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DEDYKACJA 

Wszyscy nam odrad: ali. -
„Nie piszcie. Możec\e się t11t
ko narazić". Zgodni w tej o
prnii b!lll i d zialacze n1epo· 
p1l/.arnego ZSP , i koled zu 
wydziałowi. M!udzież niP tu· 
bi, kiedy się o niej pisr . 
Wlad ze uczelniane nie lub1<1, 
kiedy porusza się tegu rodza
ju sprawy. A my swoje; -
„Chcemy I będziemy pisać!" 

Dzięki uprzejmości i zau
fanhi dziekana W!idz. Prawa 
prof. dr Piątkowskiego jcdc.1 
:;: nas mógl zamieszkać w o
siedlu aka<iemlckim im. B<>
ltnterów ZWM przy u!. B!I· 
atrz.yckiej. Po przesz!o m•c
s1ęczn11cl1 obserwarjacli, n•e 
bez tnahmi, poinstal ren re· 
portaż. Po zwala my sobie ?a· 
ded11kować go k11legom z U Ł. 

PROBl,EM JOANNY 

P rzed kilkom a miesiąca
mi Polsk ie Rad io nada· 
Io słuchowisko młodej 
pisark i pt. „J oanna'•, 

Temał Intrygujący, więc ie.i: 

wywiązały lę dy k u!lje w ra
dio I prasie . .Joanna 1<1 sl n 
dentka wyiszej uczPlni, mit'· 
szkanka nomu 8tudt•nta. 
Uzl('wt•zyna z 1>rowindi sty
ka i;ię z wielkim mia'lt<-m. 
Zostaj(' kochanką ion3l<'J;ll 
męicz:vzny. Mę:i.<-z:vzna wraf"1 
do :i:ony, dzi<'wcz~·na nln ma 
do kogo wri1dć. n:vskotanci 
mc'iwili o wi<'lkomie.l ki<'J de· 
1>rawacji. Pn1·riwnky o z.1-
cleraniu piętna prowln<•Ji, 
Wyszła z te.I dy ·kus.ii Joann.1 
r z!'koma. Ta prawd t.lwa 
rh<'ia ła uciec ze chcmatu. 
Sc·hemat stanowi ps:vrhozę. 
Uci<'c·1.ka jest trudna, ąJ„ 
<•zęść si<; deryduje. Z1\ tą cze· 
śclą młodzieży trwa ok rlll n:v 
poscii:: konwenansc'iw, ohv· 
!'zaj{lw, 1mtę11ił'ń. Ten pośrig 
trwa, a jego kresem jl'i;I rr· 
zygnac.la. 

Stoimy na ul. n:v t rz~·rkłe.I. 
.Test spokojnie. choć sobot.1, 
Chuligan i ze Stok{lw widać 
Jeszcze piją gclzi<'ś na poln. 
Obok na zatrZYmuj(' sic n!c
hieska · „Warszawa". Trzy
dziestoletn i mę:kzyzna wy-
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1 zl 
Tybet - Dacil Swlata. Ba

gatela. Pięć tys!~ met.rów 
nad p<niomem morza, nie 
kończący &lę plaskowyz, 
trzykrotnie większy niż Pol
ska. Zimno, pusto. Kraina 
wiecznych lodów, blała i nie
gościnna. 

Nic bardziej 1ałirzywego 
nlż ten wyimaginowany, po
larny krajobraz. OW11Zem, 
1.stnieją tu pustynie, oWS7.em 
zimy bywają mroźne i ostre. 
ale lata przynoszą upały, a 
doliny rzek na południu po
rasta dżoogla. Niemal zapo
mniany, odcięty od św!Bta 
g6raml i pustyniami, słabo 
zaludniony 1 mocno zacofa
ny kraj nie jest bynajmniej 
u gł, ma urodzajną glebę i 
sporo bogactw kopalnych 

siada, cicho 7amyka <1rZ\~l. 
c:i:ęstnjc papiero ami. .Je:t 
szaro. ledwie widać Jei;o 
twarz. 

- P;rnowie jesłt>~cie stu
dentami? 

Nin wykręcimy się, czapki 
nas demaskują. Mężczyzn., 

mówi swobodnie, ht'z emfn
zy, )la dwie tak:iiwki w mle
' rie. I w ocjalizmle można 
obie poradzi~ 

- Z panami rhyba można 
porozmau 1ac ht>z oslont-k. 
< :r.lowi1•k ws1uiłt-zc ny nie po
wln11>n się niczego wstydzi<\ 

Przechodzą. , dziewczętR, 
mężczyzna „robi oko''. 

C'h riałbvm, żeby1kle 
mnll' zapoznali "- Jakąś st11-
dt-11lką . .Jeśli b •dziecie kiedyś 
11otrzpbowall samochod u, ro 
moż!'dP na mnie lirzyć. J ił 
zaw '71' bardzo t>hętnic„. 

- Nie je teśmy su!Pntra
ml. 

To też jest powledzfane no
worześnlc. My tei uytujemv 
od rza u do ezasu egzysten<"Ja-
11 łów. Mękzyzna w lada do 
t aksiiwkl. Jlr~wl truskaJi\. 

Może taksówka więcej tu nie 
orzyjt'd:r.ie. Lepiej nic ryz ·
kować. Studt>ncl nic patr1.ą 
obojętnie, ki<'<lY parwenlu
szt• „1>0drywaj:1" i<'h koleż1~11-
k i. Znacznie bez11let•1nil'j mo
tna działać na Piołrkow klej, 
Nie tPly, o ·i<'dle akademickie 
nie .i„ t f'l:olowane, Tramwaj 
linii „6" Już a>o dwudzle tu 
minutach ląduje w ródmle§
riu. I dziewczęta jeżdzą. R!>z
makt „podrywacze" mają va 
punkt honoru p0 iadunic ko
chanki-studentki. 07.lałaJI\ 
w wszy tkkh łó<lzkich ka
wiarniach. Ozlcwczyna przyj
muje zaproszenie nR kolację. 
LysieJący partner okazuje si~ 

Dalszy ciqg 
na str. 

4i5 

Cyrk przyiechał - czytaj na str. 3 
O<ilegla o dwieście kilo

metrów stolfca kraju, Lhassa, 
otoczona amfiteatrem fiole
towych v.rzg6rz olśniewa bie-

lą architektury, uśmle<:ha s ę „------------------------• 

Alf mówić po polskiemu. - Ona ma 14 
lat i już.. . - Pan porucznik aresztował 
pana premiera. - Najpiękniejsze dziew
częta są na wyspie Bali. - Syjamskich 
kotów brak, ale marszałków jest bez liku. 
- Kim był Thanarat Sarit? - Ryż dec:y· 
duje o wszystkim. - Tu zaczęła się wojna 
opiumowa. Hongkong wcale nie jest mia
stem. - Tutej za gejsza. - Uwaga szpieg! 

- Ma ajski „sky dance". 
ROZUMIECIE COS Z TEGO? BO MY NIE 
BARDtO. ALE WKRÓTCE WSZYSTKO 
SIĘ WYJASNI. WYJASNIAC BĘDZIE 
NĄSZ SPECJALNY WYSŁ'ANNIK, KTÓ
RY ODBYŁ PODRÓŻ PRZEZ 3 KONTY
NENTY, 3 OCEA Y I DZIESIĄTKI 

MORZ. 

CYKL JEGO f SCYNUJĄCYCH 

"PRŻ PO 
Już w/crófce na naszych łamach/ 

' Tumc.msem spójrzcie, jakq minę „zdob11wc11 świata" ma nasz wrvsl.a.nnik. 

ukwieconym! balkonami. 
Można wyraź.nie rozróżnić 
każdy budynek: oto najstar~ 
sza w kraju. 1.300 lat licząca 

śwlt1tynla w Diohang , oto 
skarbnica starej sztuki. slvn
na z fresków katedra Ri~ho
khang, oto groźne. posępne 
baszty starożytnej warowni 
panującej nad okol1c<1 ze 
szczytu stromej t niebotycz
nej, samotnej skały, zwanej 
Górą żelazną. Za grubymi 
murami kryją się tajemnice 
wiedzy niezwyklej I fascy
nującej - od wieków mieści 
się tam Tybetańska Akadr.
mla Medyczna . 

• Jednego tylko nle widać: 
dróg. Ale nic dziwnego -
nie ma ich w tym kraju. Są 
jeszcze w Tybecie regiony, 
gdzie chłopi dotąd nle wi
dzieli wozu nn kolach Pl rw-

ze drogi, pierwsze snmo-

ciqg 
• na słr. 



Nde<:h się llflni cieszą ka
pryśnymi uśmiechami 
muja. Dla nm1e inna 
wiosna zakwita: oto 

nie ma fo tytiucji, która by 
w tym bo kim mi iącu, na
zw nym mi ląc m oświ~1ty, 
ksi 7.:·i I pr 1 y, m odezw.i
ła się k 1.ącym gł m: A 
mol. by JXlll poj chu I ze Slo
wockim•t A moz inny temR
cik: gaw~u o 11 jdekaw-
6Zycł1 k»ląi.lrnch? 

WlQC się je-/.dzl. Delegaci 
od praw lmilury I ośw~a!y 
rozj żdżają się w t&t.•n, wę
drują pl s:ro, konno, tramwa
jami, kol jarni, samochoda
mi. R\1ch, jakiego jc~Cl'le nie 
było. Specjalne kipy kra o
mówców j ;i.Cli.ą krzewlć 
towo p ńslrle, a jednocze

śnie reprez ntować kulllurę 
łódzką w Lodzi i wojewódz
twie, w Opolu, Z! loooj CM· 
rze, Słup ku. NJektóryc.h ui
praszn KlelecczY7Jll3. 

Sl.atysty0utie necz wyg5ą
dn imponujqoo. Na pr:zykł d 
j dna tylko in lY'tucjn, para
jąca się m. in. i tymi pra
wami, Woj. TPP-U, ma na 
swoim koncie w ostatnich 
~eśclu miesiącach: 78 publi
cznych potkań z d 1 gacja
mi zagranicznymi, 512 pot
kań z runikowcami i pisarui
mi, liczne koncerty, wy la
wy Itp. imprezy. A pmecież 
są w Lodzi inne jn tytucje, 
prz znaczone wyłącznie dla 
spraw kult.ury: Biblioteka 
Wojew<>dzka, Wyd-zlały Kul
tury Wojewódzki i I..ódzki, 
Zwląz k Lit rntów. Zw:inzek 
Nauczycielstw, itd. Nie mo
gę soble odmówić podania, 
ŻP. w ub. roku sam nasz łódz
ki Z luz k L1 lerntów dał po
nad 500 potkań, w których 
wz.lęlo udr.iał ponad 50 ty • 
ludzi. Cyfry rosną w tysią
ce. Fell tcmistę kusi, aby te 
cyfry pl c łOWłJmi, jak zło
tówJd n blankietach czek<>·· 
wych. Albowiem cyfry uka
zują rozmach pracy 

Za cyframi kryją ię kwia
ty, za kwńalł!mi biegną listy 
WZT'tlszonych C"Lyt lnlków 1 
ducha =zy. „Dziękujemy Ul 
nlezwyklc przeżycie". „Przy- ' 

jezdfajcie ozęściej". ..'rl!'J'\ 
wll."Czór \VTYl się nam głebo
ko w pami~ć". 

J3;1rdzo miłe i;q te kwlaty. 
Ban.Iw W7.ru. zające są Hs.ty. 
Mam pne<l oobą całe sterty 
tych lillfvw. Rt)?,czytuję ii: w 
pr.awozdaniach inslytucil 
organizujących spotkuniR 1 
p'. U!7.ami. Tonę w z p chu 
Jnbw, konwalll, rói.nye'l1 po
chi b tw i od cui. u do l'?Jl• 
&u popndam w smutek. 

Na zewnątl'7. W52Y tko l~t 
w najlepszym p<>iv.qdku. 
Sprawozdania tchną budu
jącym optymizmem, llsty 1 
kwtiaty śwlndC?.ą o zadowolP
niu więk zości odbiorców 
kultury. Studia JU!d forma
mi organl~.acyjnyml lnstytu
cJL parających &ie pracą kul
turalno-oświatową byłyby 
nlezwykle Int re ujące. Or
ganlucjn sprowadza lę tu
taj nie tylko do koordY'nacji 
rót.norakkh dzlulań in tytu
cj!, do wpływaniu In t.ancil 
wojewbdzkiej na powiat.owe 
I miej kie (w języku sprawo
zdawców nazywa się to ak
tywi1.acją :zarządów) ale o
bejmuje swym za&lęeiem 
pracę poszczególnych dzlała
t'7.Y wrenowych. Mówi się 
wlęc cze to, że zarz.qdy J><.>· 
wiat.owe ,.prrzei.yły okres bcz
czynnośd", 7.e na przykład w 
Brvezlrrnch C"lY 7.d11i1sklej 
Woli „J t dobry aktyw, 
szc7.ególnie wśrbd nauczy
cielstwa". Metoda pracy nie 
polega na mechanicznym 
Jderowaniu podległym! pla
cówkami. Przeciwnie, spra
woi.dan!a mówlq wyra~nie ·o 
poszukiwaniu takich &poso
b6w odd1.laływania. k•tórc 
hvłyby najbardziej skutecz
ne. Do tego celu służy cała 
gama rcnliC'l'.nych .9rod.k6w, 
od narad roboczych J)C>!:Ząw
szy do Inspirowania poszcze
gólnych działaczy. In pira
cja i odpowiadanie na zapo
tr?.ebowanie oddolne to jed 
ów nowoczesny styl pracy 
in iyt.ucjl. Wydaje się, że 
dopiero w tym kontekście 
cytry powinny nabrać ru
mieńców ~ycla. Praca epołe
czna polegałaby w takim ra-

zie na wprowadrtainiu słucha
C'Za w bliski kontakit z pro
oe&ami kwl<turalnymi zacho
dzącymi w całym kraju. Cie
kawą Innowacją na przykład 

w pracy niektórych in tyl!u
cji ~ tak zwane punkty sta
łego oddziaływania. &1 to 
duże zakłady pracy, grom,1-
dy, . półdzielnie p1odukcyjne, 
biblioteki, domy kultury, 
si-1.koły, zakłady Spt.'Cjainc, je
d.nostJd Woj ka Pól kiego. 
Do każdeiO z tych punktów 
docier.ają ekipy pnynaj
mn!ej C?.tE>ry razy w roku. 
Cztery razy w roku słucha
cze domu kultury lub szkoły 
mają możność ogladan!a i 
rozmawiania z pisarzem. 
działaczem ośwl.ntowym, na
ukowcem. 

Skąd więc ten smutek 
nad bukie\('m kwiatów? 
Spełnione są przecież wszyGt
kie warunki „dobrej roboty" 
w terenie„. Jest i decentra
li7.acja, i inicjatywa od<lolnn, 
zapot.rzebow.nnie spot~ne, 
niezły prelegent, odbiorcy i 
wszystko, czego dusza za
pragnie. Sl«1d tedy zaduma 
nad wykrzyknikiem: „Pr1.y
jeżdżajcie!" 

W kraju, lct.6ry przC"Z dłu
gie wicki ott-qmywał o<l 
królów i cesarzy „pi<:lme 
wolności i prawa" łatwo 
przyjQla się koncepcja pracy 
spolec1.nej wyrosłej z filan
tropii. Pi~knc hasło profc or 
Radli1iskicj, że ksiq7.ki id11t-c 
w lud „mają otwierać oczy 
nn świat i budzi(: śpiqcc po
tc:gi'' osadzone było w okre
ślonych formach mcccn tu 
~prawującego dCY1.ór nad u
pośledzoną i niedorozwinie
tą kolonią . Były to wcow
ne, wzruswj11ce tradycje, 
które mówiły o wychowaniu 
człowie>ka przede wszystkim 
drogą „uw-. .miośleń durha". 
Są to tradycje, zakłndajqce 
bezpośrednie obcowanie in
teligent.a z tak zwanym lu
dem. 

I właśnie wysteyy niektó
rych prelegentów mają nie
kiedy coś z owej filantropij
nej d1.klłalnoścl. Dziateoi.kl 
małe w szkole słuchaJq, 
dziatec1ld starsze słuchają, 
potem pięknie wręczają 
kwiaty, Całować czy nie ca
łować uroczą pl"Zed tawiclel
ke młodeio p<>kolenia, kt.6-
ra z tak pięknym dygiem 
niesie bukiet i ze ł1.ami w 
oczach dziękuje: Co 1.a szcz<:
ście dla nas, że4c!c tu przy
byli.„. 

Przyjąć kwlaty, kiedy sle 
samemu wystc:puje w cha
rakterze kwlaUm nazywane
go narcyzem? 

Warto pr-zcanali:z.ować p ł
ne rozmachu Dni O&wiaty, 
Ksiąiki i Prasy od strony trc
Ap jaką w zamian za szcz e 
kwinty dają narcyze. Tu bo
wiem tkwi przyczyna te~o 
smutku C'l.Y wątpliwości. Za 
imp<>nującymi cyframi kry
ją się również prclcgcncl
nudziurze, prelegcncl, któr-Ly 
?07.a sw<>Ją osobą nie widUl 
J><Yt.Ostalych 29 milionów Po
Inków. A zamiast 1:r.ctelncgo 
p<>znanla określon >j sytu<1· 
ej! kulturalnej, zamiast Po
mocy tak bardzo potrzebnej 
powiatowej Polsce, proponu
ją zbiorowe wąchanie narcy
z.a. Wbrew J)<YZOrom - smu
tna to czynność i chybi\ nie 
1.nwsze potr7.ehna w nasz<'i 
polHyce kulturalnej. 

„Kto upoważnił go do słuchania plotek" 
K1f!dy nfłd.szedl pl l'Wl!lzy list, 

ni bylo wl lk1 j biedy. Wy. 
t.arczylo go wydrukować (lub 

111 ), op<itrzyć odpowl<'<lzi11. Alu 
Jl.stów zacu:lo przybyWać. 

prow i;lc:; k(}t plikowałfł. 
Chodzi <> ro!Ylrtat z m!asU-CT.ka 
Warty, zaiytul•>wany „Dwa k<>
iklolv ni e rzyjaj cudom" 
( ,Odgł y" nr 17(61) z 26.IV.l59). 

Wl:i <"lwlc na wlęksm4ć ~ 
tych ll11t6w, ze w?.gh:du nA Ich 
ton i brak r?AX"W>1.-'QŚcl. redak
cja n. mn ••bvwl i.ku odoo· 

władać. Ale poniewat wyda
rzenie to nabrało jakieaoś do
dntkow go wymiaru - zróbmy 
wyj11t •k. 

OIA'l !ragmE'nty 11.lltu p, S„ 
matki d;r.lewczyny rz.ekom.., cu
downi uzdrowionej I rzekomo 
zn! . lawlon<.•j p1-ze1..e mnie: 
„„.Żl\dam katt&"Orynnle na-

11l~anla sprostowania. Kto upo
wa:i.nll ao do 1luchanla plo
tl'k(.„) Ze za przyslurę prze· 
wlt>7.l<"nla Ja 11amochodem 7.a· 
placlła('.') lói.kltm, chamlr, o 
kretynie. ldldto(„.) Postaram 
1lę o to, ażtby poddać bada· 
nlu Pana Żakowll!<lklero, bo 
ni\ Pl'wno nit Jtst przy :r.dro
'''Yt'h zn1yslac•h(.„) A Jak 110 
klrdykolwlek do~tane 1ywego 
w swoje r('<'I'. 10 go uclu~zc: ni· 
bo wydrapie: mu blepie, żcbY 

się naun.ył H.Rnować ludzi I 
dobrze o nich wyra:;.ać„." 

Oto fragmenty listu po<lpisa
nego „mle8z.lrnńcy m. Warty", 

„ ... Jeste.;my łlardzo zdzh\ 11'
nl, 1.e zntrudnla<'ic w swoim 
piśmh• takich k1·1·t~·nów, jak 
Ob. Tadc•usz :l'akowiecki, ten 
wi<'lkomiejski dandy~.„ Nlec·h 
ff-n pan iddc do lc)cłLkie,i kllni· 
kl I poll<l<'znyrh ginl'kologtiw 
w l.odd, 1• do'"I" sie Ile clt.lrn
n 11' w jl'go prl.l~"noUlwym ero· 
1bi1• roni panl<'n ... " 

n„1 j rragm ~uty listu '.I'er<~ 
sy Kałużnej: 

„.Tl'sttm ezlowll'klem pr•111-
cic:tnym, a.le- rudal'zką Warty l 
11rn1·ownildem ~111itala ( ... ) J\b· 
surllalnc z.dania wydrukowane 
wzburt.yly ludnofić mia troik~ 
I zakład u („.) Więk. ~t-O'ć pra-

Sprawy żołądka 
zelówek • 

I 
Drodzy Uczniowie! Jak 

nam si<; ży Je? Lepiej niż 
<'zt<'ry lata temu t'ZY gorzej? 
(Cztery lata. temu był rok 
1955, rok o tyle szczególny, 
że <'harnktl'ryzował go ogro· 
mny, 1>rzl'lomowy wzrost po 
rzucla tego, :ie 1>owodzi nam 
sic: ni<'na.iłl'J>ie.i; p()('ZUril' owo 
zo lało 1>rzl'1. na wy1H.>wit·· 
dziani' i wril'liło sic: w lize
r1•g spełnionych żądati). 

Wii:kszość ludzi odpowie. 
że tro1'11e ll'pil'.j teraz się ży
je. 81iora Ilość zacznie medy
tować, przymierzać l'cny do 
swoich plac i plare do cen I 
odpowie, że nil' wie. Są I ta
cy co fukną, że żyje Im 11ię 
gorzej. 

Nie fost belfrowym zada
niem od1>owil'dzi<'ć na posta· 
wione \Vam 11ytanle. Ogrom
nie to ni<'wdzięczna rola agi
tować kogoś do jego własne
go rzekomego dobrobytu. 
Jtola zresztą i niepotrzebna. 
Ka:i:dy wie najleplrj sam, A 
jak nawet sam na.ilepll'j nie 
Wil', to .kst to ta dziedzina 
s11raw, :;praw żołądka I 1r.· 
łciwek, i:d:r.i<' 11rzl'konać ko
goś j(•st na.ih'udniej. Rznrc 
więc tylko kilka danych cy
frowyr•h i refll'ksji, ktc)r" 
by{> może pomogą komuś w 
kalkulaejach, dumaniach i 
snuriac·h :i.ali1w. 

W 1955 r. śrNlnla płaca. 
netlo wyuo Ila 1.008 zł. W 
1958 r. - 1.3-18 zł. 

W 1955 r. 15,5 proc. ogółu 
zatrmluionyrh w Pols<'e za
rabiało ponlżt•j 600 zł. W 
1!158 r. tylko 4,2 proc„ a od 
GOO do 700 zł - 2,9 proll. 

W 1955 r. ocl 1.500 zł do 
2.000 zł zarabiało 10.8 proc. 
w zystklch zatrudnionych, 
1958 r. - 22 proc. Pensyjki 
u<l 2.000 7.ł do 2.500 zł inka-
owało w 1955 r. 3,8 11rou. 

zntrudnlon:vch, w l!l58 -
11,3 proc. (Sumy te nie obl'J· 
muj'l wszy tkich pozapłaeo
\vych świadczeń pieniężnych 
I rzeczowych, za lików, pre
mii niestałych, wypłat z 
funduszu zakładowego Itp.). 

Tl'n dowodzi cy dynamiki 
rozwoju Kospodarczeao 

eownlków szplt11la - to )Itr o• 
m•l hluly. ktory wPdlue opinii 
Int.. W. (po tac w rf'portaż11 -
T. 1:.) je t ir111·,tkl\ ciemnej ma· 

y het. wyki;ztnkenla I intclł· 
l:'l'Jll'jf, ale j.1ko' ta ril•mna 
musn potrafi kafdc'mll przybv• 
zowl rozwini\Ć skr:r.ydl:I, ubr:ul 

w piórka i vo1wolló 01111,cló 
„1~hullg111i kle mlastr1"·1ko" w 
futrnrh I z 1mmo1•hortvm(.„) .J••· 
1.l'll <'hodzl o rozrywki. na ktci
f,\'l'h hrak nut zc•k11 In~. W. Je t 
ic·h do«'. l,\lko nii·stetv In,, W. 
nic• tH'LC: Zl'l.a :z 11rzyrzyn ti~·l
l't.'!cłno t·lowych, bo 1.kod.1 wv
dnc• 1mrc: ll'N>s:i:r nn cloh1·1\ 117.tu
kc:. jaką \\ y•tawin.11\ (en: to) 
t••atry: l"allskl, lótltkl lip." 

P.!Sz:ic repor · ż z Warty, 11tłl• 
rnlem slQ być jak nojbardzl .I 
obi< ktywn.v. NU.• ak.~wa
t,•m tylkn l'i"'mnych tron żv
cln ml zkuńcow mh1steczk11, 
Dużo ml jsc.a ZH]<'ly w nim 
pMbl<'my, letńa• i;q pi<Jmym 
świadectwem (;nut, 

wzrost plac, sięgający na 
1>rzestrzenl czterolecia. 30, 40 
i 50 proc., nie był wszakżł'l 
przez społeczeństwo w tym 
stopniu odczuty. To znaczy 
imbiektywne odczuci. każ· 
d<'go z nas polepszania sii:: 
sytuacji materialnej pozo
stawało I pozostaje daleko 
w tyle za w:vmową bez· 
względnych cytr. 

Złożyło sle na to kilka 
przyczyn oblekt:vwnych. Po 
pler.wsze: RUCH CEN. Po 
drugie: REWOLUCJA W 
I>ZIEDZINIF. :ZAOPATRZE· 
NJA RYNKU W TOWARY. 
1lewoh1<'ja llośl'lowa. ale 
przede wszystkim jakoiiclo
wa, asortymentowa. Po trze
rie: NISKA RAZA WY.J
!-;etOWA RUCHU Pf,AC, to 
znaczy i<'h bezwzględna w 
i;tosunku do potrzeb życio
wych niskość. Jl'śll ktoś za
rabiał w 1955 r. 800 zł, to o· 
bernle wykonując te: , samą 
prace zarabia pr7.cclętnle 
l.100 zł. Różnll'a spora sama 
przez sir,. Uóżnica znikoma. 
jeśli choclzi o sytuację życio
wą 11oborcy pensji. 

Z tymi cl'nami sprawa .fest 
ogromnie skomplikowana. 
Niewątpliwie wzrosły one w 
wielu dzledzinarh. Nll'wąt
pliwie w lnnYrh pozostałv 
bez zmian. lnb nawet się 
obniżyły. Bilansu tl'go nie 
można przedstawić w tak 
prościutkich cyfl'rkarh. jak 
ruchu plac. Gdyby jednak 
taki przybli:iony obrachunek 
przeprowadzić, okazałoby 
się, że jeśli nawet w sumie 
t•cny nie<'o wzrosły, to· w 
ł<ażdym razie tylko w mini· 
malnym stopniu niwelują o· 
ne wzrost plac. 

Oczywi§cie, nie wlen:yrle 
ml. Ja nie hedi; przekonywał 
Wu. że nie macie radl. 
Trzeba by tu wtecly napisać 
rały rocznik statystyczny, a 
Wy I tak wiedzielibyście 
swoje. Natomiast pragnę 
słów kilka poliwleclć temu, 
dlanego ml nie wil'rzyclc. 

Zalanie rynku towarami 
ładniejszymi niż dawniej, le· 
pNzyml, bardziej :iróinłco· 
wanyml ll'&tunkowo (a to 
właśnie sle dokonało od ma· 
!'Ila, wedlln I scri1w poczyna· 
jąc, poprzez od:r.iei, mebli', 
na telewizorach, lodciwkaeh 
I samochodarh końuąc), w 
sposób rewolucyjny zmieni· 
Io skalę potn:eb obywatela. 
Wzrosło .fego poczucie, ie I 
to, I to, I owo lllt'zbc:dnc ,fest 
mu do żyda. Jako I świado
mość, że go na to wszystko 
nie stać. Przedtl'm też go 
było nie stać. Ale te!:'o nic 
odczuwał. Nic było, nic ku 1-
ło, nie rzucało się w ot'zy. 

Od tego, że teraz można 
kupić samochócl, a kiedyś 
nie było moina, nie żyje się 
gorzej temu. kto na samo
chód Jak nie miał, tak I nie 
ma. Ale JeRo osobiste odczu
cie nlenajlepszc.t sytuacji 
materialnej wzro Jo, mimo 
ie sama 11:vtuacJa poprawiła 
się. („Jeżdżą te cholery, sa-

Star11lcm elę być obi ktywny 
r port11:t wyp11dł w gum!~ 

n11w<n pQzytywnie. Aprobata 
pOl'zynsu'l ml J cowych władz, 
poparclp bud '.JWY l!!Zkoly 'l'.v
sl11<'l<'Clu. Ponl<.-Wai co ki •k 
lnfo1 mow:mo mntc o tym, 7A> 
mlc z.kańcy Warty są :tli -
próoowal.•m szuka~ dla n!rh 
11. pr11wl<xlliwlcnia (1 chyb;1 ZtM· 
lazłem); tańcu.-h złych r<•nkc1I 
snowo<lownny k<>nlakt m z pa· 
ej nlami szp1tnl11 p.sychlntryo
n go, zly wplyw k.onkur ncjl 
mh;d;r.y kr.§clril;1ml„. 

Tymrzas('(l'l mój reportat kli
ku ludz.I rotrllklownło ]fik ()6(• 

blstą napa ć. Nic znam p, S. 
Zapewne j t dobrą, uczciwa 
kobiolą. Ale wydarzenie z Jej 
córką .stalo slę wlnsn elą pu. 
bli<'znlj. Tu nl<) chodzi nlkomv, 
~ wyjątkietn mi,.,zlrn1ków War
ty, o nnzwl k'). W11ż11,.. je<;! .sa
mo w;y"'.larz en:c na tle malci;:o 

mochody!"). A przeclrż nie 
chodzi tu o samochody, ale 
o buty i suknie I meble i 
naczynia I wszystko. 

Zarazrm wystąpiło zjawi• 
11ko tak zwanego „przymuso
wego dobrobytu". Zjawisko 
zie, stanowiące· duiy man
kament naszej gospodarki. 
Były okresy, w k(ciry<'h znl· 
kały towary tańsze z dane.f 
dziedziny, a. w skle11ach kró
lowały droższe. W zasadził'> 
lepsze na.wet .. Jeśli nie były 
lepsze, oznaczało to ordynar
ną, choć utajoną podwyżki) 
cen. 
Jeżeli nie ma w skll'pie 

„takich jak poprzednio" ta· 
nich i gorszych karpetl'k 
np. I klelbas. a są tylko clro· 
ższl' i . lepszt• skarpetki I 
kiełbasy - konsument. któ· 
ry 11od przymusl'm za(•zyna 
kupować lepsze gatunki -
odczuwa to jako podwyżki) 
ern. (Kiedyś, 1>anlc dzieju, za 
te pieniądze kupowałem 
ciwa razy tyle skarr1<'tl'k I 
klt•łbasy.„). Alt• to ni<'1ira
wda, że obniża się Jego sto
pa życiowa. 7.mltnla się tyl
ko struktura zakupu. W 
droższych skar1wtlml'h dłu
ż('j chodzi. wraz z lepszą 
kil'łbasa mniej konsumu.le„. 
wody. Brak możliwości ku
pienia towaru taiaszNto. to 
oczywiście bardzo negatyw
ne zjawisko. Powinien l!;t
nicć na rynku wolny w.vhór. 
Powoduje to wszakże• subll'
ltływne odczucie ohni;i:anla. 
lę stopy życiowej, nie ma· 

jace nic wspólnego z obniża
nil'm sle w rzeczywi to cl. 

Ale nie to było naJważ· 
nirjsze. Owe braki na rynku 
najczęściej miały rharakter 
przejś<'iowy. Najważniejsze 
było to, że człowiek oi:ląda
jący na wystawach huty po 
900 zł Inaczej :r.apałrufo 1111) 

na konil'cznoś(: k1111!conla hu· 
tów za 270 zł - mniej mod
nych, ładnych, aollclny<'h. niż 
człowiek, który nic ogląda. 
butów za 900 :r.J, a wie h·le, 
ł.e but jako taki ko złu.le 
270 zł, trochc tanld. trochll 
drożej - I kro11ka. 

Zaleow atrakeyJnyrh towa
rów na rynku powodu.le 
zmiany struJ<tury Wl'datków 
każdl',f rodziny. Trwałe I po
ka~nleJ11ze „lnwl' tye.fc", 
które ongiś czyniło sir, rza
dziej a teraz e7.t:ścleJ -
zmniejszają budł.rt na pn
trzl'by roclzlenne, potoczne. 
O tym, ł.e nowy rower toi 
w kacie zapomina sle 117.Yh
ko. O tym, :l:e brak .Je11t na. 
dostatcnna flość makowl
tych produkti1w :i\·wno. clo
wych ł na uzupełnienie ciu
chów w cląll'u ralell'o miesi!\· 
ca zapomnieć nie po óh. 
Każda młoda kobieta mu l 
mleć „szpilki". tak Jak żoł
nierz musi mleć mundur. 
Nie pamięta ona o tym, ł.e 

(Dokończenie na 11tr. 9) 

mlMl~zka. Z,1 'lln!o tu 7. ~Zll\ 
miej c:i nł\ dalsz wyjaśni. nic 
funkcji .reporl„źu. 

SIOWIT!IC!Wo, pit ty powyż
,oiz.ych Il.stów 'władczą jf?dnak 
hardzo źlo " ich autorach, I 
dlul4'gn Utnlcpokoil mnie u„t 
podpl.~nn.v „ml<'S1.knńcy m. 
Warty·•. Czyfhy Wli7.y cy ml • z
kruky min !tx:1.k.u chci li d c 
dow6d niskie! kultury - ogrn. 
nkznjqc .sir, cło kilku WY'LWI ·k 
I cl<> ow<•go tonu: to twoje 
mln.st.o J t brzydki , a nic m~ 
je!„. 

Wygl11da nn to, te ukrył sic:: 
zn tym kt m mnJ11cy odwa
gi podpl ac le wł. nym nar~ 
wlsklem. Następne listy do M
dnkcJI zadccyd1.1.n1 czy dotych
cuisc>wą kor~ p<>nd<'n<'J<: trak· 
tmvnć jnko r<pi'C?.<'lllnlywnc 
wypowlccl1J ludu >.Sci Warty. 

'l'ADEUISZ ZAKOWU::.CKI 



Na aobrą sprawę reportaż 
ten PoWinien być pisa
ny jedną ręką, podcz.as 
gdy druga zajmowała 

by się np. dźwiganiem trój. 
ki akrobatów linos.koczków. 
Rzecz ma być przecież o 
cyrku! I to nie o francuskim 
cyrku Medrano, nie o czes
kim cyrku HUMBERTO, 
c::z.y niemieckim cyrku BU
SCHA, ale o cyrku W AR
SZA WA. Ten sposób pisania 
zbliżyć mógłby nas do nie
zapomnianej atmosfery r.yr
ku, d0 artystów areny. Moż
ne by coprawda czytać nl
nlej„zc s!owa stojąc na gło
wie, ale musimy zrezygno
wać ze wszystkich tych mi
łych uciech, gdyż ciała na
s.ze w przeciwieństwie do 
cyrkowych mają swoją wa
gę, brak nam siły, a 
rodzina nie ma cierp!Iwości. 
Zatem wybieramy to, na 
co nas stać - fotel, tapczan, 
l eżak„. 

W LodżJ. gości właśnie 
cyrk Warszowa. J est to je
den z 6 polskich cyrków 
czteromasztowych, powstały 
w roku 1954. 

Dyrektor WARSZAWY 
pan Edmund Nell..J~r1.e
jewski powiada, że polskie 
zespoły cyrkowe i poszcz.e
gólni artyści są bardzo chęt
nie widziani w całej Euro
p ie. Wystarczy wymienić tu 
kontakty zawarte na tego
rocz.ny sezon. 15 maja cyrk 
Komików - cyrk nr 1 -
jedzie do ZSRR, cyrk Gryf 
do CSR n a 7 miesięcy, a po
szczególne zespoły i soliści 
wyjeżdżaj!\ do Finlandll, Au
strii, Szwecji, Jugosławii i 
ZSRR. Polska sz.tuka cyrko
wa nie ustępuje swym Po
zl<imem najlepszym zesPo
łom zagranicznym. Co cieka
we, popularnością na rynku 
międzynarodowym c!es7.y się 
również„. nasze wyposażenie 
cyrków . W Z.SRR t'lie zna.no 
dotąd cyrków objazdowych. 
W większych mlastnch cyrki 
11ą stałe, a tylko zes.poły się 
wymieniają. Obecnie rz.aku
p lono u nas dwa kompletne 

wyposażenia cyrków objaz
dowych tzw. szaplty, w<ny 
mieszkalne dla ludzi i zwie
rząt itp. Produkcję tych rze
czy prowadz.i w Polsce -
Wytwórnia Sprzętu Rozryw
kO\fl!go przy Zjednoczonych 
Przedslębiors twach Rozrnv
kowych w Julinku pod War
~zawą. 

Co na iułro .zadane ? 

SkO'I'o padła już nazwa Ju
linek, wyjaŚt'lijmy rzecz do 
lmńca. Julinek jest duiym 
gospodarstwem. Ale niezwy
kłe to gos.podarslwo skoro 
na prawach :zwierząt ho
dowlanych są w nim konie, 
lwy, tygrysy i n!edźwiedzle, 

a ludzie zamiast w polu pra
cują tu na trapezach, linach, 
w klatkach z krwi ożerczymi 

bestiami. Domyślacie siq jui 
o co tu chodzi. Julinek jest 
baz<) W$zystkich polskJtoh 
cyrków i zara7.em 6Zkolq 
k;idr artystów areny. Nazy
wa !l.ię to oficjalnie - Stu
dium Sztuki Cyrkowej. Do 
Studium przyjmowani ~•l 

adepci w wieku Jut 14, po 7 
klasach szkoły podstawowej. 
Z chwilą,· kiedy w Polsce 
wydano zakaz wy&tt:powa
nia na arenie cyrkowej dzie
ciom p<>niżej lat 14 nastąpił 
zarazem zm.!erzch dziedz.1-
<'zen.ia zawodu cyrkowego po 
mieczu czy kądzieli. Oczy
wiście rodzice mog<1 sami 
przygotowywać dziecko od 
4-5 łat życia do objęcia tej 
trudnej cyrkowej schedy, 
ale co będzie gdy potomek 
osiągnąwszy 14 Ia.t odmówi 
pójścia d o Studium? Zdaje 
się, te sprawę załatwiono 
rozsądnie, nie pozbawiając 
dziecka prawa wyboru za
w00u. Jednocześn!e otwarła 
s!ę wolna droga dla tych, 
którzy nie mając dotąd z 
cyrkiem nic wspólnego chcq 
mu się poświęcić. Tak więc 
mamy Stud ium Sztuki Cyr
kowej, a w nlm kil.ka klas 

!IV'l<..;anzuJącycn w tresurze 
zwierząt, ronglerce, akroba
cji, itd. Do dyspozycji adep
tów stoją 2 areny, sule z 
estradami, sale gimnastycz
ne. W klasie tresury zwie
rząt nauka trwa 3 lata. Do
p,ero w wieku 18-19 lat 
młodziutki trener moi.e sta
nąc sam na sam na arenie 
ze: zw1erzętam1, z tym, że 
pierw:;.ze zetknięcia nastę
pują już po 6 mlesiącach 
pobytu w szkole. W tej 
chwili szkoli się w Julin!e 6 
treserow, w tym Jedna ko
bieta. Aby zostać żonglerem 
trzeba się uczyt przez. 2 la
ta, a ostatni rok przew!dzia
ny jest już na wys.tępy w 
ral'lk1ch praktyki. 

Ogolnle w Julmie zdoby
wa w.edzę 40 osób. W naj
bllższym czas.e przew.duJe 
się wprowadzenie obok 
prz 'dm1otów zawodowych 
takie programu obowiąwj11-
t:ego w szlwle :Sredn!ci. 
l'rzy:;zly artysln cyrkowy 
będzie miał równi eż wy
kszl<lłccnie średnie. 

Pr.z:yiechał cyrk! 

Nieraz. przechodząc obok 
cyrku poputrzyleś na wozy, w 
których mieszkają artyści i 
we tchnąłeś: ech, pieskie ży
cie! W istocie jest życie to 
nielekkie, ale do czegóż się 
człowiek nie przyzwycwl ! 
Sezon cyrkowy trwa u nas 
przez 7 miesięcy. Wtedy, 
oczywiście, cyrki podróżują 
po kraju. Wędrówki te odby
wają się w wagonnch kolejo
wych. Tak i np. cyrk Wur
&Zawa zajmuje na raz f6 
wagonów 13-metrowej dłu

gośd i do tego jesiecze 3 wa
gony kryte dla dzikich zwie
rząt. Pozostałe 5 miesięcy, 
to okres zimy. Cyrki ścią
gają wówczas do f.Wej bazy 
w Julinie. Zwierzęta otrzy. 
mują z.akwaterowanfo w 
stajniach i zwierzyńcach. 
Ludzie też moją tutaj &wo-

• 

je mies.zkanla. Na te 5 mie
sięcy stają się więc artyści 
wędrowni zwyczajnymi ludź
m i. Ternz odbierają sobie 
miesiąc urlopu i 36 dni 
w91nych, bo~ prz · cż w -
zonie grają bez wytchnlen .n. 
Zostaje tedy niecałe 3 mie
siące na przygotowanie nó
wych programów. W tym 
czasie 600 artystów pracuje 
~ przerwy at do wio en
nych premier. 

Sprawy bytowe 

Jakle są zarobki pracow
ników naszych cyrków? 
Trzeba powiedzieć, że w 
stosunku do wymaganych 
kwalifikacji nlenadz.wyczaj
ne. Adept 97.tuki cyrko
wej zarabia od 750 zł do t.400, 
artysta od 1.400 do 3.600, 
z tym, że tych o.<;tatnich jest 
w PolSC<! najwyżej kilku. 
Dodać trzeba, że w czasie 
wojaży wszyscy otrzymu.i11 
zryczałtowaną dietę w wy
sokości 12 zł zn dobę. A jak 
sobie radzą z gotowaniem? 
Mieszkają przeważnie z ro
dzinami, więc gotują na 
małych kuchenkach zainsta
lowanych w wozach. Kawa
lerowie 1 panny stołują się 
w restauracjach. Jest to 
kosztowne, ale C'O robić. Sto
łówki nie opłaca siq prowa
dzić. A co z małymi dzkć-

ml? Jest Ich sporo! W cyrku 
Warszawa --.. il dzieci pol-
k!ch t 4 czeskich. Starszych 

malców uczą rodzice do 
pewnego cuisu, a potem In
ternat lub krewni, żeby mo-

l'hOd:r.ić już normalnie 
do szkoły. 

C.zy Pan ma 
rewolwer? 

Oto o tatnle pytania !'kie
rowane do dyrektora Nella
J ędrzej ewskieso: 

T ekat i zdjęcia 

WIESŁAW 
MACHEJKO 

- Jaki najtragiczniejszy 
moment pan pamięta? 

- 1 kwietnia ub. roku, 
kiedy na próbie generalnej 
w Pruszkowie rzuciła się 
jedna bestia na tre era ty
grysów Rudolfa Borna. 
Kosztowało to Borna 6 ty
godni leczenia w szpitalu. 

Za tydzień na naszych 
lamach~ 

i 

i 
i 
i 

' i 
' 

o 

A 

- Czy to prnwda, że pod. 
czas tresury zwierząt dra
pieżnych made w pogoto
wiu broń palną? 

- NI • Nf prawda. Nie 
wolno iiam tego robić, prze
cie! w cyrku ludzi Ma. 
rify nhtom!ast zaW&ze przy• 
&otowaną sikawkę z wodą, a 
~ser nosi ze &0bą Jtalowe 
widełki. Na w.szelki wypa
dek. 

- Mówi się, te tre&er m~ 
t.l być hypnotyzerem? 

- Nonsens! Do umlejęot.. 

nego kierowania zwierzęta

mi najlepsza droga prowa
dz.l przez dobroć i„. żołądek. 
Mam na myśli przysmak! 
dawane w nagrodę. 

- A jaki najzabawniejszy 
moment pan pamięta? 

- Podczas występów w 
Budapeszcie, już po i;pek• 
taklu, uciekł nam z cyrku 
nicdżwJedź. Było to stwo
rzenie dobre, miłe. potulne, 
ale jego widok i tak zdołał 
wywołać panikę w mieście. 

Goniło go 6 samochodów 
policji, wojsko, straż pożar.; 

na i my. 

- Pytani<> ostatnie. Czy 
artyści cyrkowi pobierają 

się między sobą? 

- W większości raczej 
tak ... No, tego wymaga spe., 
cyfika zawodu i sentyment. •• 
Np, moją żoną jest wnuczka 
wlaściclela słynnego cyrku 
CINISSELLI (tresował 72 
konie na raz!). On.a jak: 
dziad - obecnie jest treser„ 
ką koni, a ja, no cóż prze
pracowałem też woje 27 lat 
w cyrkowym fachu. 

Ale oto orkiestra gra tusz, 
Zaczyna się program. Cyrk 
przyj ech al! 



KAZIMIERZ ZYGMUNC 

Plotki krynickie 
ra są bardrzo JX>6ZUkiwane, 
a cena Ich kształtuje się od 
150 złotych wzwy-.l (daw
niej takie dzieło sztuki ko· 
sZJtowało 20 zlot~h). 

Nie mniej popularna na
stać w Krynicy, o które.i 
wart.o je zerze wspomnieć, to 
pan Mieczysław Malowa
niec - autor kilku teks•ów 
p1osenc•k. nadawanych do. ć 
c1ęi::to w radio, laureat 
dwóch konkuri:ów itp. Ma
low<ińca pomRlem O!IJE'm lA• 
te>mu, gdy prAcował w Nn 
wym Domu Zdrojowym w 
charnkterze po·rticra. Był to 
niezwYklv portie>r 

Pan M11lowaniec znając 
p <;ć Języków specjalizowflł 

się w przemówieniach P•~
wi t«1lnych gO!;CJ zagran•cz
nych. 061em lat temu 
namówiłem 1'10. by 7.m 'en 1! 
nrncę . ZO<lt<1ł więc bibl1otc
kurze>m San11<orium „Lwi· 
gród" 

Zaraz po przyJcżdzic no
l'lf anowilem złożyć mu wizy-
tę, W mieszkaniu oproc1. 
łóżkn nic ma ani Je>dnc;::o 
&przętu. Do.J!(cie do te>~o jed
nego meblA jeM utrudnione, 
ponieważ na podlod7.e lci.v 
nnrę t)·„:ęt:y książek i gnet. 
Pan Mi<'Czysław aktualnie 
studiuJe język hii;zpańsk1. 

Obraz Nikifora, przedstawiaj;\ <'Y widok szJ1ilala pr1.cciwgr11źlkn•go 
ul. Sl<awi1i ldl•j 

w Krakowie J>rzy Ma lat pięćdziC'Siflt l ono· 
wrnda o sobie ze zgry/.li
wym humorem, że dl;itego 
jeszcze nie umarł, poniewm'. 
musi napisać dziclo. które 
zadziw, w~nók7.esnych . 'l'ym
czaf'em pisze najchętniej 

fruszki. Malowanlec, który 
siedzi latem w knloswch, 
gdyż nie ma butów, Jest 
także swego rodzaju Niki
forem. Tylko i.e w jego 
• prawie nikt nie dał jc..qz. 
cze tak zwanego „cynku", 
aby się nim zająć. Proponu
j~ gprowadrzić do niego za
granicznych gości. Z pew
ności!\ poskutkuje. Prawda, 
Obywatelu Redaktorze? 

Szancn;my Obywatelu 
Redaktorze! 

Dotychczas jeszcze dwa ty
siące łodzian(ek) nie wyko
rzustalo wczasów wypoczy11-
kowych. Przeprcuizam, w tej 
chunli 3eden ty iqc dzie
więćset d2't><?wit;ćctrlesiqt dzie
więć, albowiem dwutysięczny 
s!cdZi w jednym z domóto 
w11puczynkowych w Kryni
cy i zapisuje swoje wruże
nta. Pokój no i cyfrę 107 i 
ma bogatq tradycję; n!e t11l
ko zresztą pokój, O każd11m 
d mu w11poczynkowym mo
żna opowiadać tysiące hls
torti \ histor11Jek. Niektóre 
na!eżq do żelaznego reper
tuaru zawodowvch anegdo
ciarzv. Na przyklad typowa 
hutor!a z pokoju 105 o mf
lofot pewnego doktora do 
tiroczej blcmdynki i niespo
drłewa nym przyjeździe żony 
dolctora. Ale to sq znane i 
,,tyci.owe" BprWW'I/. Nic od 
dziA 1vczas11 wplvwajq na 
polskie tornnki milosną 
<!alajqco lub rozJdada.1qco. 

P wnego wieczoru znala
złem się na „tinglu-tangu" 
zo1i;ani2ov.-anym w Kh.ibie 
Pizyjaźni. TłO!k panował tu 
nle do opl.sania, a znalezie
ni choćoy jednego miej a 
przy tolfku było wyC'Zyncm 
na minę WJl'iiłków naszej 
drużyny w Wyścigu Poko
ju. M1altml j dnak wł\'k ze 
szczę io, dosiadłem s;ę do 
tolikn dwooh młodych lu

d?!, którzy przyjechali tu :nn 
kontrolę miejscowych p~cd· 
ięb Orstw z :ramienia NI'K. 

Naz;:(jutrz, gdy wypoczy
wałem po obiC'dzie, zjawił 
. ię u mnie jakiś doskonałe 
poinformowany czlowlck, 
Jak s 1ę póinicj .zl)r1cntowa
łcm, był 1o pracownik kry· 
nlckkh zakładów ga rono
m:cznych. Wziął mnie za in-
P ktora i wtajemnicrzył w 

• t unkl p nuj11ce w r stau· 
racji „Zdrojowa". Z jego .re-

lncj1 dow1e<lz!alem się, :le 
kC'lnerzy tosu1ą tu, wypró
bowane gdzie inclzlrj, 111 lo
dy sprzeda wania \\od ck 1 
wkq ck z win n t.:1.1 podn.:cz
ncgo bufetu. Dollczan1c ba
jońskich sum za w<lychnn!c 
powietrza kawlarn!ancgu 
jest na porządku drziE'nnym. 
Toteż jedna z 1J1ajbardz1ej 
zntłoczonych kawiarni je-si 
nierentowna, natomiast rn· 
robkl kC'lnerów równujq s«; 
zarobkom wybitnych . ecj -
llstów. Dodajmy ;e zczc, zo 
od czasu d<> czasu lokal de-

p!n~zcz, I~ niepoprawny 
staruszek już na tępne:?o 
dnln siedział na schodkach 
r>rzy kolejce lmoweJ w • wo
Ich łachmanach I wyciąg::il 
r<;ce do przechodniów. Od
dano go wlęc do d06konnlc 
uruidzonego Domu Starców, 
stwarv..ając jednocześnie od-
1>0w iC'dnie warunki pracy, 
Nikifor po dwóch dniach u· 
cie<kl. Najlepiej czuje .się na 
krynickim „deptaku". Na 
marginesie pragnę poinfor
mować, że obrazki Nik!fo-

molowany j t przc-Ł kr W· ;-------------,,_,.....,. __________ _ 

kich klientów. Niedawno 
pe v:rm dama, prawdziwy 
Herkule w spódn!cy, zno
kautowała pięciu mękzyi.n. 

Demc>lowanie urządzeń 1 
przeciwników jrwa!o godzi
nę. Kelncr7.y zamiast zawia· 
domlć milicję z podziwem 
.przyglądali ię ,,drace" z u
krycia, 

Badając dokumenty w 
Komisariacie ustalon~. że w 
roli Herkulesa wystąpiła n
ikfobat.ka z cyrku. WnlOt!ek 
narzuca się autom:ityct.n!e: 
narzekania na łód'Zkle re· 
s:t.auracje sa prze adne. 

Swego rodzll.iu r021Sławic-
111le Krynicy uprawia popu
lorny mularz prymitywi ta 
Nikifor •. Jnk wiadomo, wy· 
stawa prac Nikifora obiegla 
w1ęk.sze mia la Pol ki, a w 
tych dniach otwarta rzosta
ła w Paryżu, uzyskując po
chlebną ocenę krytyki. Kto 
by przypuszczał. ŻC' właśnie 
ta wystawa paryska .prawi 
powal.ny kłopot prwwodni· 
C'l.ąc mu Rady Nt\rNlowej w 
Krynicy p::inu Półchłopkowi. 
Otóż pan Pólclhło.pek otrzy
mał - mówiąc popularną 
gwarą - lak zwan)' „cynk" 
od władz centralnych. że 
przyjadą do Krynicy dzien
nikarze francuscy i w rzwlqz 
ku z tym nalezy się zająć 
artyslą. 

Zaląć si krynlck1m mala
rzem nie taka łatwa i;;prawn 
gdyż Nikifor je. t g!uC'honlc· 
my, a przy tym ma • kłonno
ści do żebraniny - od któ
rej, n.estety, nikomu 111!r u
dało ię go d1.wye7.ałć. l'o· 
została onn z cza ów. gdy 
zi>p()mnianv prz z \\"SZ.}'flt
k!ch malarz zarr.bin nn ży· 
de ż braniem. 

W :r.w1ą:-;ku z wi'ZYUl 1.a
gran k2nych gości (czego się 
u nu n1 robi dla 7.agrnnl· 
cy) przyjechali do Krynicy 
przcxl t.awlcicl0 Z\\ iqZJku 
Głuchoniemych i pr-.t,Y\\"1eili 

TADEUSZ CHROSCIELEWSKI 

Poranek w Chęcinach 
Jut noc "lę kurczy, dzień wydłuża -
l w11pólnle brodzą po kalu:tach • 
Lekka mała wapnrm wy1uzonym 
obiela kla.'!ztor, bruk i wrony„. 
Wrona z piór strzą,nle mglę, dzwon 
w ała<lkle. pokryte rdl1\ powietrze: 
od pań Klarysek k1tr zapieje ... 
Wtedy na biały szcz:vt ?amkowy -
<'ale w s:t.karlade niby dzieje -
powolnym pocztem wkroczą krowy. 

• 

brzęknie 

Wyspy Błogosławione 
Na ohrze:i.ach świat barwny jak k1lęrl opałcSw ••• 
W karna<'ję nirinych ła1ll wpiąłem rótę wiatrów. 
Igła ·1".. kompasie marzeń weszła w tram, dyrocze.~ 
Na prozno łez szukamy, by Jr godnie otrzeć. 
Tu krani('C kuli świata. ZalJaŚ lęk• Trawersuj! 
Skroś Słupy łl('rakle!!a wpłyń na Morze Kre1u!„. 
Z Zll'ml Gdzie Lwy zwle>n: wstrząsa cynobrową, arzywę; 
Z kwie>htyl·h skal ludojatly l'hichoc1.ą panzywe.„ 
f.('l'z 7.jawia się 1>tak-lira l krąiąc nad rudlem 
Gra Pil'śnl na OKOnie - misterne l trudne. 
Morzc Kresu jak w kotły huczy w nieb przeponę •.• 
Oto arrhip('Jagi d;twnr zagubione>, 
J{edy nikt eurosnw)'l'h koni nic popasał -
Prócz ba.tarzy l kuprów w stuyrh mą,drych czuach. 
~więty Rrandan zapalił świ<'rzkę na urwisku. 
Wyspy Błogoslawionl' już hll„ko, jut blisko! 

Skoro :i.agi('} ohlaly przaśne miody "wltu, 
Z gwiazd sfrunęły rżąc ku nam stada hlpa1ryl6w, 
Z wodorostów ~pifow(' blysly miast obręcze, 
AUantycly z wód wstały i tiwir,·•1 Jak tęcze„. 
Z blanków n<Lm salutu.hi 1troj;1c· czoła maraem 
WoJ ka Alcxandrow(' ja!t fry-„ i;plótłuy tarcze„. 

G<ll:il':i.c•śl'ie :i.u:l)(· fahryk l rozkisłe niwy! 
Ka111tanic mih'z<\ry, u:i'.y1·z p('rspektywy! 
Mnie• ~mutno! Chrę za sl('bie spojrzeć, obJą,ó wzrokiem 
Miasta sad1.y I :lą<łzy na dłonie sz('rnklcJ -
o,, w siatc·c l\l<'rratora dawnrj zil'mi kontur: 
TrzC'iny Wisły, Piotrkow11ka, brzegi Hellespontu„. 
Przebóg! Oto wyraźnie dostrzl'gam w oddali, 
7.1' kontyn('nt jest 1.ywy, tylko śpl na raił -
A .fu:i: grzbiet Wi('Joryhl J>rłl'n miast I :dcla 
Budząc się z dlugil•j drz('mki prz<'chyla w ocean. 

. . . . . . . 
Kapitanie, wraca,jmy! 

Nikiforowi nowe ubranie i ""--------------------------__:. 

W CHANDRZE 

.„Toteż niejeclna z dziewcząt„. 

(Datszv ciąg ze str. 1) 

własciciclem kawalerki. Rze
kome .Joanny nie nocują po
lrm w „akademiku", lecz w 
mieście, 7.nlkaJą na tydzlcil, 
dwa z uczelni, biorą urlopy 
dziekańskie, Partner, udziało. 
wiec w sklepiku z ealanterią, 
po szarmancku płaci potem 
rachunek lekarzowi. W tych 
warunkach trudno ukońcł:yć 
1tudla. Powrót na prowincją 
Jest nic zawsze już możliwy. 
Czę'lto p0zostajc tylko ulic.i.. 

Szara, tuzinkowa student
ka różni 11ię zasadniczo od 
rzekomej Joanny. Na Piotr
kowską jeżd:ti rzadko, ra<~ej 
do kina niż do lokalu. Nic 
ma kompleksów. Chce po 
pro tu wyjsć za mąż, praco
wać. Najpierw Jednak chee 
ukończyć 1tudla. Z takiego 
materlalu zbudowane j('st 
zdrowe społeczeństwo. Jedy
ną ekstrawaganrJlł tej dziew
czyny bywa pragnienie 
„cho<ł:ienla" ze studrntem 
szkoły artystycznej, naJleplrJ 
„fllm6wki". Może się nawet 
z nim prz(' pać, dlatego, łr. 
10 kocha. Zaryzykuje w1·az z 
nim przedarcie się przez kor
don portierów 1 zakazów. Ta
ka studentka ma czysto htdz· 
kle ldl'aly, ale nie Je t Joan
ną. „Chocl:t.enle"' ze studentk.\ 
nie sprawia żadnej trudności 
studentowi. Wy1larezy byle 
wieczorek taneczny w „aka
demiku". 

- Czy nie ma pani ocho
ty pr7.ysląść 1sle do moJP1:1> 
stolika? Wspólny wl('c:r.ór 
przy kiells:t.ku „wlnlacza" 
(wino trze>ba przynieść, na 
wieczorkach prawie nie jest 
s1>rzt.'dawane) Je. t z reguły 

począ lklem t('go „chodzenia''. 
Ostn tnlo znajomość najlat

wleJ 1awrzeć przy „Potea-na
nlach''. 

- .Lubi pani „Poże1na-
nla?1' 

- •.rak • 
- A D~·irata pani lubi? 
Przeważnie nie zna. Jt'llt 

wicie dziewcząt na atudia<'lt, 
ldóre nlo wysad1Uy nosa po
za ,,Expres. Ilu trowany" 
(przeważnie z „polibudy" l 
VSE). Ma.Ja tylko dwio dro. 

gł: być tuzinkowa studentir, 
albo rzekoma ,Joanną. Nil'· 
ozęsto le spotyka Joann'l 
prawdziwą, dobrą. Joannę z 
aud:vc.Jl, 

Slu.znłe zauważył który4 z 
naszy<'11 kolegów. żfl roiwl -
zan!c problemu Joanny jc~t 

kluczem clo rozwiązania 
wszystkich problt.'mów mło
dzi(':i:owych. Chodzi o rozcz.a.
ro'"'anla w słusznych I s'Zla
chl'tnych zamierzeniach. C:iy 
droga prawdziwej Joanny za
wsze musi lę kończyć re
zygnacją? Czy granicę uciecz
ki ze schematu zawsze eta.no
wi klęska? 

Chodzimy ulicą Bystrzycką. 
Niedaleko świeci czerwona 
żarówka na maszcie 16dzkleJ 
radiostacji. Może właśnie w 
tej chwili nadaje się audy
cję o Joannie? Ulicą. spa.ce
rują dziewczęta. Są zadowo
lone, tlmieją. 11<:. Która z nich 
jest Joanną? Joanno, nie 
bądź łatwowierna! Strzeż 1lę 
Joanno! 

WIZJA NOCY 

Pn.ed rokiem działała na 
terenie miasteczka. ba11-
da Księcia Nocy. Prz'.:'d 
rokiem doszło do gene

ralne.I rozprawy między slu
dentaml i bandą. O wydarze
niach tych opowiadał nam je
den z koleirów. 

- Książę Nocy, ex-student 
miał kochanke w Jednym z 
domów studenckich, gdzie 
mieściła sle kawiarnia. Ko
chanka nazywała 1lę Królo
wą Dziesiątki. Trzęsla całą 
bandą. i domem studenckim. 
Książę Nory często przyJei
dżal na teren mlutl'czka. 
Rzadko to wizyty kończyły 
•lę spokojnie. 

- Ciy możesz nam scha
rakteryzować metody prowo
kacji !!to owane przez bandr? 

Kolega namyśla się chwilę. 
- narclio c:r.c:1to studenci z 

miasteczka byli atakowani 
przez bandę w samym śród
mleśC'lu. 

- A Książę Nocy? 
- Je. zcie będąc studentem 

terroryzował w pewnym sen-
io 11racowników naukowych, 
Kiedyś w parku Ponlatow
~kiego rozebrał do maJtee>zek 
l~ktora, który mu 11lę „nara
:iił". 

Informacjo o wielkiej bit
wie otrzymaliśmy od kilku o-
11ób. Studenci ubrani w białe 
kosmle w:nt~pill 1nlldarnie 
w !!lic ponad :ioo lud71. Broń 
stanowiły nagi od krzeitl'ł, 
Chuligani 7.0!'ltnll pnepędze
n !, w rzym 21re11:r.tą pomoi:la 
milicja. Ksłątę Nocy I Senior 
(zastępca) skryli sle w poko
ju I\:rólowej Dziesiątki. Aclłu-



BYSTRZYCKIEJ 
fanta K"ięrla odwieziono 11''.l 
s111itala. Cll:sć bandy otrzy
mała wyroki sądowe. Po tyrh 
wydar.r.enhtch zo lała jednak 
1:11n!rnięta studencka kawiar
nia . Pogrnm bandy ucis:r.yl 
chullgamiw z pobliskich Sto„ 
kim'. Nic na dlugo .lt•dn:i.k. 
O tntnio w parku Matejki 
pobili oni d<, tkłiwir ,irdncgo 
z mit•szkańcilw 'Osiedla. 1'•1-
wracający z miasta wierzn
rcm są narażeni na ich ataki, 
Za czyna się to :r.a.wsze stereo
tY11owo w pobliżu przystav.
ku „sz1istki". 

- E, koleś! - klepnięcie 
w ramię. 

Po chwili ciosy od kilku o
slih z tylu 1 z boku. Nazywa 
i;ii: to „sprawianiem komuii 
wesela", \V takim wy11adlcu 
st11dent przrwainic ucieka. do 
„ak~d<•mika" z okrzyldem: -
BU•\! 

Wypadki pobicia są coraz 
rzadsze, gdyż studenci wystę
mij4 i;ołicla.rnic. ~limo to 
l\lnb PobitY<'h wciąi zwięk
s;i:a i.wo.ie i;zcr<'gi, NiNlaw1rn 
dwaj pijani chuligani usił<>· 
wali wtargnąć do żrńskici:o 
„akad<'mika". Wzbraniająrc
mll drogi porli<'rowi ·urwali r. 
głowy brr<'j. Wezwani na pll
moo i;tudenci po chwili obe:i:
właclnili intruzów. Wkr1itco 
odbyła się rozprawa w try
bie doraźnym, Osobno odpo
wiadali za czyn chuligański; 
osobno za kratl:rleż ber<'tu. 

Niestety, częst~ i wśrócl 
1tudrnt1iw znajduja się prze
stę11c·y. W „akademiku" ginęły 
drobiazgi, potem komug zrl
nął garnitur, wrrszcie Rpra
wą zainteresowała się milicja, 
Swojego czasu dwaj stutlen
rl wpadli na zbawczy pomysł. 
Chowall teczki, za Jct1ire i\
dali Jl-Otem dwa „wlnla<17.C" 
okupu. Teraz odslatlnją sze
ticiomlcslęezny wyrok. Praw
dziwą plagą w tym wszy. t
klm jest nicl<'g·alny handt•I 
wlidką prowadzony przez sta
ro baby na !<'renie miastrr:.i
ka. Wg ni<'których pr'.l<'da:l~ 
zajmuje się 7 kobiet wg ln
nyrh tylko 4. Ostatnio jrd.110\ 
z melin uległa. likwidacji na 
skutek ciężkiej choroby o
brotnej kobi<'ciny, Wi1dkfl ku
pują studc•n<'i. Zmiany na le
psze, jakle daje się zauw.\
żyć w porównaniu z poprz<'d· 
nimi wydarzeniami sugerują, 
ie może plaga zostanie uqu
nięta zup<'łnle z osiedla I sta
nie się tylko wizją report<i
żystów, którzy koniecznie 
chcą zobaczyć więcej niż jest. 

pr1.yjcżdiali tn litrracl Il:\ 
·wieczory autorskie. Pr1.ed la
ty w słynnym 1>:1nrn Stu· 

denta rozwinął się oryginal
ny taniec „diajfa". z1a ... rza
ło sic spotkać pijanych 1.•l
kilw na dachu <•ztrro1>ic:tro · 
wego gmachu, kl«il'zy jakoś 
sic tam tlo~tali, ale w zdścl11 
musiała im poma:~ać straż 
pożarna. Teraz są jedyni<' 
seans<' filmowe w kinie IIC 
kakgorii „Studio". Pcha :dę 
tutaj ,.chały", które od mie
i;ięcy 7.eszły z ekranu na sktJ
trk bralcu widzów. Bar;\k, 
gdzi<' funkcjonuje „Slutliil" 
mógłby służyć c<'lom wznio
śle.iszym (np. Dy< kusyJny 
Klub Filmowy), Ciśnie się tu 
analogia z prowincją - J>1J 
ła11 prowincjonalnt·go kina 
„Studio" lrnjarzy :-.it; mimo 
woh z pułapem fH':>wincjo
natncgo ni<' ba nad miash•n · 
kiem akadc•mickim na 1><•ry
forlach wirlkiei:o miasta. 

T)nH·zas<'m są 11lany. Pa
nu.ie 1>rzekonanle, '.iti mia
steczko zoslanir l'ozbutłowa
no po dl'ugie.i stronie ul. No
wotki na. terenach ratliosta
c.ji. Niedługo st.anie Dom Kul· 
tury, o którym duio sic: mó
wi "" środowisku studenckim. 
.Już w trj chwili wyka1ic:r.<\ 
się 'itadion, kl1iry będzie pO· 
czątkiem AJ1ademkldcgo O
środka Spo1·towego. 

Chodzimy ulką Bystrz~·cką. 
pacia drszcz. Może dlatrgo 
nasze wraż<'nla łąc1ą się ści
śle z chandrą. Nazywa.ny 
mi<istcczko Chandrą Uy
strzycką, bo jest tu żalośnil• 
jale w Chandrze Unyńskle.i. 
Młodzież nlo p o t r a f i zor
ganizować sobie życia, uczy
nić je le11szym I ciekawszym. 
• Jakoś o tym zapomniała. Nie 
pode,Jmuje prawie żadnych 
prób walki. 

- Spokojnie tu i cicho -
mi>wi sprz<'dawC'zyni w owo
carni „Babel Wlsni<'wskieJ". 
- Kiedy!i p!'Zyjddźali far<'ci 
s miasta na rozróbki. Tl'rar. 
już nie, chyba tylko po stu
dentki. 

bu". ::"11ilida powinna robit~ 
c•;r.estl' konh"ol<' i wyw . iić te 
1rnnny z ul . HHtr;r.~·cldt•j. 

- A ro z s<1m~ m kioskiem? 
Pan Rurnatow-ki pr:r.1·1>n

S:tc1, ie nic możt• służy(: clo 
klaclnymi danymi. 'fylko 
chwilowo zastę11uj1\ Ż(lnę. 

- Powiem panom ,ietłno, 
J<'stc~my nastawieni na Zl'

lli7YIY i 1iapierosy, Żona trr.Y
niala książki, splajtowaly, 
1':vlko „Biblbtcka Tygrys'!" 
kst 11opułama. Z prasy tyHto 
pewne 11o:i:ycje. Wrląi. braku
je „Przekroju", „Przei:-lątlu 
Sncrlowego", ,.:Ekranu" l 
„l1~ihnu„. 

l\.iosk t>trzymujl' 2 rgz. stu
dc1wki«•go tygodnika ,.Od no
wa". jNit•n ci:z. idzie do 
zwrotu. „'l'\'l<'«irezoś<'i" nic 111<\ 

w oi.:c1h•. O 11ism;\ lilt•raC'ldc 
r:iatlł•o łtt 'l ~apyla. 

'Wizyta w bibliotN·r (~wid
lica Il DS) pozwała nam n:\ 
frn 1n·oblem spojrn·i~ "CS"· 
lej, Ch~·ba nic jc•st źlt" g1ły 
po1H1łarny j<'st Bratny, Dyi:-,1t 
1 lllasko, a z obcych Sartre 
i Hemingway. l{lasy<·y nato
miast drzemią na pi1Jkac•h. 

- Daje się :i:auwa;hć St>:ł
dck ;r.aintrrcs•m ·anh\ Jlłt•rat11-
1·u. kryminalml nt\ korzyść 
w.w1iłl';i:c•s1wj 11ro:i:y i miotle.i 
JJOl'l,ji. Z pot'lów ltidzki<'h 
1l:r.iC\\l'1,ęta lubią J. :n. Rym
kiewit·zi\ - wyjaśnia. kic· 
l'owniczka. 

Z biblioteki korznta 650 o
sill>. A gdzie !.'ł inni'! .Jrst ~·>
bota, wieclÓI'. Odbywaj4 .;11: 

Jednocześnie dwie zahawy, \V 
I DS orkiesti·;\ na estradzie, 
pary przy stolikach nad ka.
W:\. Dansing. W soboty i nic
dziclt• 1;romadi:\ le: tutaj sno
bi z ul. Bystrzyckirj. Wy1·11-
:iają się ·i pogardą o0 innych, 
którzy poszli na „pota1ic·" do 
„1•zw1irki" (dom Polit<'chniki). 
Jull'o sami łiim 1>i1jdą. W 
„<·zwi1rcr" tłok I wrzawa. 
l'rz)bylo wielr osób z ml.1. 
lila: stucleutów i nie-sludrn
tów. a szczrgólnie nie-stu
dentek. Bufet w~ Jątkowo 
zao11atrzony tego tlnia w wt· 
no. Pary wynoszą butelki rlo 
świetlicy i wypijają pr.iy sto
likach. no bójek nie docho
dzi. Nikt nie 1>rzckroczył mia
ry. 

W hallu „czwórki" zasko
c:r.enic, Spotykamy adiutanta 
Księcia Nocy. 

- Książę No<·y był moim 
wrogiem nr 1 - mówi na 
początek adiutant. l\la tu wie· 
lu znajomych. Co chwila ktoś 
mu liię kłania. 

\\'idocznir 111 l;1ste('zko 11rzr
ciąi::1. Tak Jl'~t w .sllhoty l 
nirdzirl<'. W inny d1irit tyl
ko wizyta rc•klora któr<'jś r. 
uczt•lni moic Wfliy11:1ć n,\ 
zmianę tryhu i~·da 111ieszka1i 
<·ów osiNlla. 1.:n·ic miast<'1·1k.1 
}.)l'Zl'llOSi się w illlll' 1lni dl 
lin\1hni<'ścia ł,odzi. Cza<1t•m 
jt·~t Io wiZ)'l:t w „Filharmo
nii" czy „Tc•atne Nowym", 
cza~cm „srtka" w „Smako
szu", „Kol<'j3W<'j" l'ZY „ DWOl'
eow('j". Na Hy~trzyckiej je 
SiQ tylko śniadanie I kolację 
w i;tolilW<"e i pr;r.yj(-żdi." sit; 
nocować. 

C:rnsem jednak w osiedlu 
jest zu11l'lnir wt·soh, a z o
twal'tyrh old<'n, al<ademika" 
ucler1.iją przt•t•hotlnii1w stare, 
zapomniane• S7lai;i1•ry. 

- Co 1>an s4dzi o źniu 
studrnttiw na n~·strzn·kid'? 

l'ytunic to zadaliśmy kilku 
osobom zumie~zlrnjąnm ti: o
koliN7, Ich mieszkania pr1.1·
zna1·zone są do l'Mbiót•ki. 
S1.ew(·-latkan; 11owtarzał 
wciąż, ie nic nil• potraii po
wied1iri·. 

- l'nynoszą. stutlrntki bu
ty, t:> re1>erujc;. Patrzcie tyl
ko panowie, jakie marne bu
ty. Tu nie ma wprost do eLe
go 1>1 ;i:ybil· :tl'hh\'ki. 

Po długich p<'rswazjach pO• 
tłał nam atll't's osohy, klor.i 
na tt' 11yt:mie mo:ic odpnwil'
dzie(· sz<'rzej, Nic ::astaliśmy 
je.i w tłom 11. 

Na ,,los szc1.<: ·cia" ndaliśm:v 
się do jt•dnrgo z ooblisldcll 
drrwniat·zków. J•an ;\farci· 
niak okazał ~i<: bardzo u
przejmy. 

- Mlorloiić się mu. I wy
szumieć. A zn•sztą to jest du· 
bra n:łodzil'i. Czasem się wy
gl1111iają , ale bez złej woil . 
Choćby niedawno ro:i:walili 
sąsiadowi pło! na motoey
klu. 

Sąsiarl 11:i:111>cłnił wniowlNU 
pana Marciniaka informując, 
że mlodzi<':i; za dużo pije. 

- Okno mi, 1>0rnic, w"·bi· 
li butt•iką 011 1>iwa, panie. 
::"ll<•fdowalem milleJi, nit• gclziP. 
Ich tam znaleźf. A 11lot, 11a
nle, mit•li naprawi1\ Gclzl<' 
tam! Tylko deski 1>nynicśll. 

Po tych wyJaśnlenia<'h :r.dll
''aln i;ie nam, 'tO jesteśmy w 
samym ilrodku Polski pow!.\. 
towej. Nie mogliśmy ~ię WJ'• 
zbyć wrażenia. ill znajduje
my się w prowincjonalnym 
miasteczku. Kury nie rozgrze 
bują. ulic, ale w powil'trzu 
rozl<'i:-a. się żałosne chlu1>anfe 
chandry z rynien „aknd!'mi
kc1w". 

A b1e</ '1.1 chlopcy 1>a t„-ą b ę?racln i, j nk i m „ samochorl lare" 
po<lryu•ajq d d e u; c.u; ta. 

Cł~ANDRA BYSTRZYCKA 

Sklrpik jest mały, nleeJe. 
ganek!. W niedzielę tylko tu
taj można kupić pieczywo. W 
niedzielę po zamknięrlu spół· 
dzielni w IV DS I na rogu 
Nowotki, tutaj tylko można 
kupić winiacza za 25 zł. Po
dobno właścicielka rzęsto u
dziela. kredytu. W ten s1>osób 
cicho i spokojnie można si'.; 
dorobić na stud<'ntach. Pró•~z 
wymlonionych skl<'1>i1w w 
miasteczku funkcjonuk 
szewc-łatkarz, fryzjer damsld 
i męski, wrcszcir kiosk „Ru
chu". W kio!'lku spotykamy 
sympatycznego p. A. Kurna
tow!lkicgo. Chętnie służy nam 
lnfo1·ma<'jami. 

- Tamto wllzystko było ,...-------------. 

N i<' oświetloną w nocy ul. 
Nowotki dochodzi !ilę 
do miasteczka aka.<k
mlrkiego na Bystrzyc

kiej, Stuclenel (blisko 3000 o
sób) zamieszkują cztery bln· 
kl. Piąty clom studencki bu
duje się w t<'J ehwłłi nakla
drm 15 mln. zł. 

Trudno mówić o tyciu kul
turalnym miasteczka. Kicdyj 

- Często przyJ<':i.cl:ia.lą t11-
taJ obce koblrty z miast;\ I 
na.ciągają. zagl'anicznych stu· 
d<'nt1iw, A przeclr:i. teren mla
atecika. akad<'mlcklrgo powi
nien stanowić dla takich „t<i-

nlepo1·o:rnml<'nicm. Każdy ma 
trgo clość. Teraz marze jedy
nie o studiach w szkole ar
tystycznej, 

W lewym rogu sali poka-
zuj~ nam ucz1•nnir<' ze szki'ł 
lkcalnych, które też tu tr>1-
tily, 

- Po eo Ir smarlrnlr tu
ta,1 11rzlszly? - mtlwi kloś 
koło nas. 

Z Bystrzyckiej s(lmocl1oclcm jed · ie się do miasto c/1"1E •1•i11 11 1v. 1 u.·riit ie mot 11C1 
w f11tr2e 11ulo1tuu:um 

Qokończenie w następnym 
numerze 

Tekst: Marek Hegel 
i Konrad Fre jdlich 
Foto: s. Michałowski 

Ncrlnmia .~ t tr<1mu•a.fem jedzie się rllugo ł 
w l!uku; motHa tyl ko 2>oubruu:uć guziki 
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chody i kolej żelazna to 
dzłelo kilku ostatnich lat, 
wszy51Jto to zawdz:lęcza Ty
b t Chińskie! Republice Lu
dowej, 

N;e brakuje natomiast kla
sztorów. Na milion mlesz
lwńców kraju co c..-zwarty 
człowiek jest mnichem, co 
trzeci ma jakieś święoenla 
kapłań kl . Na kei.dych trzy
stu obyw: tell wypada jeden 
klasztor. Są małe l całkiem 
mal ńldc, są duże I ogt'om
ne jak Drebung, z jego dzl~
E.ięoiom.a tysiącami mnichów, 

Ale nlc wspaniałością ! o
gromem nie może się ZJnle
rzyć z pałacem Potala. RP.
zydencja Dalaj Lamy składa 
się z całego kompleksu bu
dynków. Całe miasteczko n
budowań gospodarczych, do
mów dln służby i nltszego 
d..tchowl ństwa rozciąga &i~ 
u stóp Góry Czerwonej. Za· 
k06aml po setkach stopni 
wchodzi się do właściwego 
pałacu. 

W połowi VII wieku król 
o dźwlqcmym nazwls.ku 
S. ong-bdz.an· gam-po, wła
ściwy założyciel pań twa l 
j go stolicy, zbudował tu Ut

m k. Tu mieszkały jego zo
ny, ch!ńska księżniczka 1 
król wna Nepalu, władczv
nlc łai;knw i dobroczynne, 
?.~liczone pófol j do rzędu 
bó tw. Stąd l<'h potomkowi 
potężni władcy, rządzłll ob-

szarem rozciągającym sli: <ln
foko na wschód i zachód, po
za nnturalnP. granice Tybetu. 
Pl"'Zez klllul wieków kr j 
kwitną! kulturalnie l gospo
darczo, mimo częstych wo
jen, prawie UIWS2C prowo
kowanych pl"'Zez dzikie plo
miona pasterzy, prawd1.ł
wych gó1·all-zbójn1ków, któ
rzy wbrew zakawm z Lhas
sy co rusz wypadali za gra
nicę łupić spokojnych snsla
dów. Minęły jednak dobre 
czasy. Rozdrobnlenle fcudnl
ne osłabiło krnj, naiazd,v 
Mongol6w zrujnowaly go o
statecznie. Królowie siali się 
wac lam! chanów tatarskich, 
p6inlej iehlńskich ccsnrzy. 
W połowie wieku XVII prt.y 
pomocy mongolskich żołda
ków Ngas-dbang Blob-bzang, 
wielki przeor kle ztoru w 
Galdan oballl świeckiego 
władcę I pod lrnleniem Rgya
mtszl - V Dalnj Lamy, sam 
objął rządy. Żłożywszy hołd 
cesarzowi chińskiemu uzy
skAł aprobatę Pekinu I prze
kształcił Tybet w państwo 
teokratyczne. W rok pM
nlej rui miejscu zrujnowane
go zamku, Dalaj Lama na
kazał budow<: nowej rezy
dencji. Kiedy umierał w 
16112, po ci.terclziestu la taC'h 
panowania, gmach nic był 
jeszcze gotowy. 

Na najwyższym piętrze 
centralnej, purpurowej, czę
ści pałacu, pod malowniczo 
powyginanym dachem ze 
złotych płatów, na 120 me
trów nad poziomem p rtcm 
mieszczą się apartamenty 
Dalaj Lamy. Dostać się tam 
niełatwo. Na kai.dej kondy
gnacl! trzeba przejść labi
rynty korytarzy, z piętra na 
piętro wsp!nać się po drabi
nach o szcz.eblach cienkich i 

oś!lzlych od tluslego k~
cln. W tys!ąrach lamp dniem 
i nocą pah SJCJ tłuszcz ja
ków. Dniem i nocą nawołu
j<\ s.G w.arty - przy bra
mach, na murach, wewnątrz 
poml szczeń, Przy drabinach 
czuwają strażnicy Dob-clob, 
spcc:j, Inie doble-ran! mnisi 
dwum trowego wzrostu z 
kańczugami Iub palkami w 
r ku. 

Pol.lila jest również rezy
dencją monarsui, wi~lc
nlcm i grobem Dalaj Lamy. 
Klcdy tam zam czkał, jakby 
umarł dla świata. W zasa
dzJc nfo wolno mu opusz
czać palnrn z wyjątkiem kil
ku dni w roku przeznaczo
nych na oficjalne uroczys.to
śc! publiczne. Wli:kszą CZGŚĆ 
życia spi:dza w swoich kom
natach, zn najbliższych są
Giad6w mając mumie. W po
zostałych bowiem pomle~
czenlach najwyższego p:c:
tra znajdują sic: grobowce Je
go popt"Zednlków, „powłok! 
c!elesn " jego minionych 
wcielel1. Od l.CWnąlrz: w zy. 
stko \vygli1da imponująco: 
łog;e, r'leźby, fre ki, wywl<>
szonc na murcich przcpy z
n tkaniny. Wew1111trz je t 
doM ponuro, a pr'ledc wszy
stkim skromnle, obowlc1zuJe 
mn!sza asCl".La. 

znowu Iata ostatnfe 
przvnloi:ly zmianv.. Po roku 
1951, już po uznaniu przez 
Tybet władzy centralnej w 
Pckin;c, wybudowano dla o
becnego Dalaj Lamy pała" 
letni w Norbu Ling-ka o tn.v 
kllomctry od stolicy. Kfllw 
dni w roku woJno ju:l spc:
dzać władc(f w tym pałacu 
szumnie nazwanym „Pclnin 
dobrobytu", rozkoszować sic: 
iście wschodnim pi-za.py.1 

TAJEMNICE 
chem wnętrz, odpoczywa6 
w rócl kwiatów w ogrodzilł 
rojnym od ptactwa. I wres7· 
cie wyjazd z kraju, czyn w 
który trudno uwler-zyć. 

:(. :f. ,,,, 

W clniu li lipca 19:!5 roku, 
w małe.i wiosce na w. cho· 
dzie kraju, w ubog.ej rodzi· 
nie chłop klej urodził sh; 
chłopc-zyk, który„. 

Nie. 'l'a opowieść tak si() 
zacząć nic może. Nie cho
dzi o srznblon, takl początek 
to nonsens: 

Czternaste wciclen:t- nic 
mógł się urodzić, żył Pl"Z"
cież zawsze. Jego d\l!l7..a 

pn.ywdzlala tylko nowi1 C:e
l<'sną powłokc;, tak jak się 

wkłada szałc:, którą pokm, 
ldcdy przestanie sh1żyl:, 
trzeba hGdzie odrzucić. 

A więc było to tak: 
W 1933 roku Trzynast 

Obja\rlcnie Absolutn~o By· 
tu, uosobieonie ła kawośc! 1 
dobro(izleJstwa - uroczyś
cie zst~nił do raju w wi<'
ku IM niqćdz1csi~clu sicd· 
miu. Tam, \vy60ko w prze
czystych niebiosach nad 
Dachem Swlata, odcieleśnlo
ny lecz żywy r.ozejraul Rię 
za clalkiem małego dz!ccic:
cla, w które zamlcrzl'łł ię 
wśliznąć po kryjomu, a 
nawet nic radząc sic: knpla
n6w ah1 wyroc?.nl. 

Namyślając siQ, badaJq<' 
r0<lziny 1 !c1h siedziby, mle-

elekcji rozstrzygały o 
wyborze kandydata i oczy
wiśC:e walczyły o v.plywy. 
Tym razem spory trwały 
jcclnak za długo, przeorowie 
no lanowill zako1\czyć bcz
krółe11·ie. Zarządzono mo
dły, które. niestety, nic da
ły wyniku. Odpowiedzi 
rlwóch wyroczni t<'ż nic nie 
clały - były iście pytyj
skie. 

Wów~as czcigodny Że· 
-czen, regent państwa spró
bował os ta tccrzncgo środka 
- \\ybral • le: we wla nri o
rob.c nad wielkie błękih1c 
jezioro Kor-gyc na połud
niu krai11. Niekiedy bowl<'m 

niepor6wnunlc przejrzy-

st ej wod.7.ic tego jcziO!l'a u· 
dawało GIG zobaczyć przysz
łość. 

Usiadł t~riy regcmt l'lR 
zbocw góry I dłu •o a
trywal się w \\'Odc:. czaka
Jąc no wiz.tG, która by (:O 

mor,łn oświecić. Po jakimś 
cza ie nagły noryw wiatru 
zmącił po\\'ierzc1rnię .i<'·zio
rn, błękitna toil nnbraln 
i>arwy mlecznej. Na białym 
tle, niby na karcie ·papieru 
ukazał s!q wyraźny cwrny 
napis - trzy tylko sylaby: 
A KA MA. Po chwili nn
pls znikł, ale pojawił BIG 
nieznany klasztor o trzech 
kondygnacjach I dachach oz
dobionych zlocrninmi l tur
kusowym! da<'hówknml. Od 
kła~toru bil'gła śr.lcilkn nn 
wschód ai. do niewlelkiei:;o. 
nagrego pagórka o kszlnłcir. 
pagody. Na.przeciw pagórka 
stał domek o dzlwncznych 
rynnach - czegoś podobnc
So regent w życiu nie wi
dział. 

1.ka1iców wsi ! mia!lt, boga· 
tych I biednych, szlacht-Lnie 
urodzonych i ludzi z gmi
nu, ważąc cnoty i zasługi, 
przeczekał dwa tata. Mógł 
sobie na to pozwolić, nic 
musiał tę sple zyć jak ewr
kly śmiertelnik, który ma 
na dokonanie reinkarnacji Ue7.cn! 
okt~łony czas: 49 dni. na- dzali się 

teologowie nara
dyskutowal! \\a-

Jaj Lama, pan ab olutny 
wcgo istnienia, mógł byl t 

odrorl:.dć sic: kiedy i gdzi . 
r:'hciał, a zwłoka w tak ~ 
\\"az;nej EPrawie byla w pel- ~ 
ni v.~kazana. ' 

Tak wlQC - każdy młcsz- · 
kaniec Tybetu w ol~aku ze 
skóry jak.a nosi buławi: bó
stwa. 

Tymcz11sem, w ciągu o
wych dwóch lat, na zie- t; 
ml trwał.a regularna woina J 
m1~lzy trzema największy
mi klaS?.toraml: w Drcbung, 
Sera I Galden. 'l'rzv te in
stytucje - od roku 1543, 
kiedy wybierano III Da
la.1 LamQ I ustalano obl)
wlązujqcy do d~siaj rytuał 

żąc wszystkie za j pt'zeciw. 
Wreszcie, Po kilku miesią
cach ustalili, że \\'ii.la dowo
dzi nowego wcielenia Bud„ 
dy ! że trzeba przeprow&• 
dzić poswklwani:i na 
\\'Schód od Lhn,sy. 

Tych. k1ór1.y mieli jeszcze 
wą tpli wośct, przeJrnna I znak 
oczywisty, zdarzenie cudow
n<', niezbity dowód boskiej 
ingerencji. O'o rwba1samo-
wane zwloki XIII Dalaj I..a
my kilkakrotnie wskazały 

na wschód. 

Wiosną 1937, po cq;terreh 
lat.ach Interregnum, kilka 
el{ pcclycjj \\yru zyło z Lhas 
Ry w kicnmlrn wschodnim. 
Każda gru.pn znbrala Zf! so
bą różne przedmioty, która 
kiedyś należały do zmarłego 
mcykl'ł.płana. a do kaid o 
przedm:otu dołączono te'"'o 
najwiemicjszą koplę. Ory
ginał I kopię po<la\'.alo się 
elektowi do roz znania, byt 
1o rygory, tyczny te t. 

Pierwszą eliminację prze
było dwudziestu malców, 
po doldncln!cjszej srlekdi 
zostało kh tylko trze('h, .Je
den z chłopców nic pl'zy
stąpił do o t.a tec:z.ne o egza
minu, ponieważ mia! nie
szt'2c;ście um1-lcć przed czll
scm. Drugj popi. al !ę n.e
szC'zególnle, bo ucieKł na 
widok lamów. Trzeci, d\\ u
lctni brzdąc nic 2'.w.racal .na 
nich uw<1gl, baw1t sic: naj
• pokoJniej na przyzbie. Jed
nakże lama Kyi-tsang, 
szef ekipy, przeczuwał, że w 
tej ubogici chacie wfcśma

<tzej odnajdzie sic: ~guha. 
Hozpoz.nal przecież oo dro
dze trzykondygnaclowy kl.i
fiZtor, wijącą się ścieżkę, pa
górek I dom o dz.lwnym d. -
chu. W dodatku dowicdlinł 
się, że klasztor pośwu;cony 
był mędrcowi Imieniem Ka
mnpa. Zal. te precyzja wi.t.Ji 
l~gcntn była niezawodna. 

Nim wkroczył do domu 
domniemanego Dalaj La
my, Kyi-tsang przebr<.ił i<: 
w szaty slużącego, ale chło

pak, do którego się zbliżył 

;ki'"ZJ knął radośnie i bez wa
hania: Lama, fama. ;r w 

dtlkim unlcsicniu uwiesi! isię 
na złotym tańcuchu, ruegdyś 

wła5noścl trzyna!llego wdc
lenla. Znak b,>'ł fonom nal
ny, przedlita\\'lono \\'1ęc 

dzie ku dalsze przedmioty 
należące do ~martego, a rów 
nież Ich doskonale kcipic. 
Hyly to: ró-ani<'c, bębe

nl'k liturgiczny, dz\\rmek, 
chustka do nosa i filiżan
ka. Malec nic pomylił sic: 
ani razu. Wreszcie zo~ta

la tylko l:io;ka j jt-1 im1t;1-
c.la. Ku ogólnemu rzeraże· 
niu dzlccmk w:vhrał k<'nię, 

nie wraz z wielką pe>\\ agą 

potra1snął Dl'Zl'cząco glową, 

odrzucił falszywą laskę, 

chwycił autentyczną I nie 
pozwolił jej sob1e odebrnć. 

Nie zw raca ląc uwagi na 
blc:nn • wzrok matki, dorod
ne I wieśniaczki o ~z<'rok eh 
kościach pollczikow.; eh, la-
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Niepodobna cofnąć mowie poc:z<:li :rozb!C'rać 
dz!c :rn. Bodhis11 twę prz€'fl
stnw1a się zawme z czterc
m.1 ramiom1mi gd~ by 
m al być wc•clen!crn boot\\"a 
chłopie<: winien posiadać od
,powicdnic zgrubienia na lo· 
1trtkach lub obojczykach. 
Winien mleć :równiC'ż u,zy 
zn ~;m.c dłuższe 111iż czlo
w.c:< normalny - jest to 
111 "JC\\ nicjs1.a oznaka mą· 

rrs.ct. W :koi'tcu na skórze 
<llc!'i winny znuidov:ać się 
• llmakowa•c !Piętna. 

7..l'Jalcz'ono \\.Sf'l tkt>, oo 
nC'dawały k ię«i - d\\'ulet
'111 '1,hamo Dhonclw) był 
czternastym wciele-nicm. 

Oo nast<rm~o dnia. h-cie 
jegn ju.z do niego n·e nal{'
zalo. B. ·! bo,gicm, W swyC'h 
m!lleń <ich łapkac-h dzicrżyt 
'.\ładzę innJbardziej niezwy
kłą, ale w zamian <'ZC'kala 
i::o edukacja niclud1lka, mor· 
drt"cza. 
Rył bogiem. 
W Istocie był n 1c1.ym, za· 

1„dv.ic S,\ mbolem władzy. 
K C'lownlcy z ponurych 
pu tkowi w Sz.an"·tangu, 
clllopl pańszczyźniani, chlo
pi-niC'wolnicy z wielkich 
dóbr feudalnych, nic-zliczeni 
ż bracy, łachmaniarze ze 
strasznych pieczar w Gyang· 
-tse, ·ws1,yscy ci nędzarze 
wyrzuci 7. praw dopominali 
s!ę o realne istnienie bós· 
otwa, w chorobliwej i :fana
tyC'Ll1ej wyobraźni uzmy ła
w.i.all sobie je wypoonżono 
w~ wsz~·5tkie ziemskie 
sp1end01t')'. 
Władzę efektywną mra· 

wcwall: :regent, czterech 
członków gabinetu mini· 
!'Itrów, czicrech przeorów 
wchodzących w skład Rady 
Swiętej. Rządzili w cparciu 
o klaszfory :I rody feudalne, 
.n śclślc.l o 175 rodzin rile· 
mlańs.kich. 

Lamowie i posesjonacl 
tw1 cy umieli dbać o swoje 
przywileje. Postarali filę. by 
tadna mYŚl n!c-bemleczna 
n'<' zakłócił.a ich blogosta· 
:nu: dlatego Tybet p!"'lez kil
lka wieków był odci<;ity od 
świnia, dlatego dziś jeszcze 
pozostaje krniem bez dróz. 
Szukali opieki u cesarza 
chiii"kicgo i :znaleźli .ił!. lecz 
kiedy naród chiński oballt 
zmursza~ą monarchię, l'lprzy
rnlerzyli się rz. imperialista
mi z zachodu i ogłoolli „nie
podli'- łość" Tybetu. 

Nie 7.nBczy to, ie wew
nątrz kraju p:anował . po
kój. Sto unkl fpol0<m1e, od· 
powiadające wczesnemu 
śr<!dnlow!eczu w Europie, 
nie mogły nie zaważyć na 
obvczaj11ch, Waśnie rodowe, 
:rywnliuic.ia poszczególnych 
frRkcil, :t.a1argi między kla
sztorami kończyły się nie· 
kiedy b z przelewu krwi. 
Je li jednak starl.v się ln· 
teresv wielkich klamtorów, 
Jeśli· atletyczni mnisi z Se· 
l'a napadli na Drcbung, lub 
od vrotnlc, nic mogło się o
być bez gólneJ rzezi. 

Od czasu do cza u wylnt· 
chaly 1·ównież wojny rcll
i:;;jnc. 

Na o;;ól cała ludność Ty• 
bet11 wyznaje lamaizm, czyli 
buddvzm sprymltyzowany, 
uzupclnlony ogromnym pan
teonem ból;tw męskich 1 
ż ń kich, mnóstwem eabobo
nów oraz magią, pozostało
ścią po dawnych obl"Z dnc-h 
zamań~kich. Jednak o<i VII 

wieku, kiedy Padma Samh· 
hawa, świątobliwy mnich 
hlndui&ki V.1Jrowadził nową 
rf'l!glę, lamaizm był kilka· 
kroć reformowany. Ostat.ma 
takł:l 1·eformn na lE!(liła na 
r>rzclornie XIV I XV wieku, 
kir>dv niejaki Tsong„kha-pa 
założył sektę „żółl,vch cza· 
pck" Obecnie jest to kościół 
urz<;dowy T bct\1, przywód· 
c sektv Jest każdora7.0WY 
Dalaj Lama. Istnieją jednak 
dwie sc1<tv stars7e: „c7.apek 
czerwonvch'' z XI wlek11 I 
,.białych;' 'Z poaątków XIV. 
CzerwonJ nie chcą zapom· 
nieć. 7.c- Ich przywódcy i."()ra
wowalł kiedyś v1adzę w 
pat'1stwle. Rzeezywiścle spra
wowali jq od 12A!l, kie· 
dy wielki chan Mongołów 

- Kubilaj mianow I Pai::ba 
LamQ wielkorządcą TybNu. 

Tak więr Dnlaj Lamic, na
wet dnroołcmu, naw t gdy 
p::.~iada nmb1cję wladcZfl, 
nic rwwszc udaje się ną
dzlć samo\\ ładnie. Mu i 
przedtem zwnkzyć silne o
pory nawet w gronJe soJu· 
flznikó11•, zlamnć polę"ę kln
t>Ztorów, rozC'grnć !inczyjn11 
parli~ po!itycznq. 

C'znsamj j('dnak udaje się„. 
o llc BćP., >imali mu żyć 

Bo w tysiącu komnnt i la
hiryntac:h Po<,a!I, mrocznych 
pomimo stale plonącyc-h 
lnmp oliv,mych, intrn:I • nu
ją si<; latami, lCC'Z :ruclzny 
d7. <1łnj~ pi<>runująco. A pod 
u.lotym1 dachami jr t jesz
cze wicie miejsca na now<-. 
w. pnniałe sarkofagi. W t'l
Jcmnkzych -Okolicznościach, 
do.słownie w przeddzień u-
7,Y kania 11ełnolctnośc1 zmar
li po kolei ati: czterej Dułaj 
Lamowie: dzicwlą 1y, <lzic
i;iąty, jedena ty i dwunn ty. 
B11idzo niedawno, w XIX 
wicku. 

A dlaczego rz.nmordowany 
1ostal w roku l!l47 T<'gent 
Ze-czoo, ten .!'Om, który w 
wodach jeziora wypatt7.Ył 
obccn~o Dalaj Lamę? Czy 
przeszlrnclz.ała komuś jego 
prochińska oricmtacja? 

Ale tego dnia, gdy zabie
rano go rz domu rodziciel
skiego, dwuletn; Lhamo ni· 
czym jC'szczc nie ryzykował. 
Spał zr<mU\ głQboko w lek
tyce o zóltych zasłonach, u
no zonci szybko w !kierunku 
Lha sy U'la batikuch 36 tra
garzy. 

Nazajuf'l"Z wieczorem bra-
my rezydencji zatrzasnęły 
się za żółtym palankinem. 
Małego chlo.pczyka zaniesio
no ostrożnie na najwyższe 
pięotro i ułożono spać na 
twardym materacu. W Pota· 
la nikogo nie rozPicszczano. 

Życie malca regulował od· 
-t.ąd odwieczny zytual. Mod· 
l!twy, posty, pokuta, l!PC
ojalne ćwiczenia w a cezie, 
obowiq:clrnwe nocne czuwa
nia, medytacje, komento
wanie k iqg, dysku je teo
logiczne rz uczonym, w piś· 
mic - zwykle w małym 
gronie w pałacu I uroczyste 
w wielkich klasztorach w o
becności wszystkich zakon· 
n!ków, 

I oczywiście nauka, ,dużo 
n11uki. 

W czasie publicznych wy
st~pów jemu, młodemu sil· 
nemu chlopcu, nie wolno 
było podnieść się amemu 
z fotelu, ~1ni ,;tąpnąć kroku, 
musl<'l! go podlrzymywnć 
lamowie. B(l w rzcczywl
sto~ici był p1'Zecież tarccm, 
musiał naśladować pcwolny, 
zmęcwny l ni<'()cwnv chód 
Buddv w ostatnich latach 
jego tycia. 

Ale najbardzlef męczyła 
go sz.ilcii.rza ekstaza tłu· 
mów. Nic dziwił się jej zrc· 
,c;ztą, już się przyzwyczaił 
do myśli, że jest osobą u· 
święconą. Tylko pNykro by
ło p.'.ltncć na czolgających 

l<; prlgrzymów. Wiedział, 
że niektórzy przcb ·wnJą w 
ten sposób tyslqce ,kllorne· 
trów tr1'1rn po to, by zoba· 
t•zyć j0go, żywego boga I o
trzymać za tę zai;lugG pra· 
wo do lepszego bytu w na· 
stc;pnym wclclC'lllu. 

Skurcz, rozkurcz. skurc:>:, 
rozkurcz„. fanatyczny rytm 
peluinin trwa niekiedy ca
łymi latami. Ludzie - pia· 
zy w dzlwacznyC'h ochrania· 
czacl1 drewnianych na rG· 
ce, w fartuchach ze skóry 
bawolej na brrnrhach wę
drują 'Z różnych stron Ś\\ i•'
ta do Lhassy utrzymując si<; 
po drodze z zaslużonej Jal
rnu~ny, 

.Jego śwlątobliwo.~ć miał 
Int citemaścle. gdy z dachu 
pałacu zobaczył. jak hlop„ 
cy w tym samym wieku 
grają w piłkę. Zobaczył I 
zapłakał Obecny pray tym 
mistrz ceremonii omal nic 
splonąl ze wstydu. 

Ocltrid Dala.I Lamn nic 
płakał ani razu. Ale zbun· 
tował się. Najp'.erw poleci' 
bratu znosić ploteczki. Z 
niezmiennym, zagadkowym 

uśmiechem żywego Buddy 
~łuch<ił <Jlp:>WiC'Ści o milost
knch, kłótniach, a wan turach 
i 1,gonadh. o nazwiskach I 
charakter.-ch lprZ}pjezdnych. 
Pózn!ej wynalazł zabawę ~c-
S'lCZC bardziej fa cynuj<1cą. 
W tobołkach 1'1'Zy1ia, te-go, 
wcgo powzcdnika wyszu

ltał angiclS'Jq lomct'kę polo
\111 i \\brew upomnieniom 
wychowriwców dowoll zaży
wał rozkoszy obserwowania 
'Ulic, dornów, a nav.ct wnętrz 
mle zikalnych. Zai te, nie· 
blal1 a to przyjemność wi
<h}eć, nie będqc arncmu 
widzianym 

Przez lruinetikę wypatrzyl 
kiedyś Eurcpejt"Lyka. Ku po· 
wszCC"hncmu zgcm;zeniu kn
~ł go sprowadzić do pala· 
<'U, Bvł to Au. triak nazwis
kiem 

0

Hcrrer. Do Tybetu do
tarł po nic lychanych przy· 
i:io<lach. Zwi dzil przedtem 
kawal świata, miał ogrom· 
nc doświadczenie i pa.ro 
Wi!.'dzy. 'l'ytuł Dnln.1 Lamy 
:nie !mp no\ •nł mu ani t> 
na traszył. Zachowywał sl<: 
7.l'l)cłnte naturalnie, co o
~ołom!lo ; zach\\'ycllo mło· 
dzicńca. Mianował go jed
nym ze swych nauczycieli: 
chciał \\'iedzieć, co się d7.le· 
je 111a świecie, a przede 
wszystkim chciał nauczyć 
się nowoczesnej technik!. In
ter owała go optyka, foto· 
gi.ufika, film. 

S, rowadzono z Indii a· 
parnt projekcyjny 1 filmy 
urząrlzono w Polali sa· 
lę kJ.nową. Kabinę obs1ugl
wal sam Dalnj Lama. P1"<ZC
chodzil wówczas kryzys wia· 
ry. Nowa namiętność pozwo
liła mu utrzymać równowa· 
gę dut>ha. 

Taki był początek prze-
mian w Tybecie. A później 
historia potoczyła się szybko. 

Na podstawie artykttltt C. 
Lanrmann (,,Elle") aprac. 
O. H. 

czasu 
J

ednym z fiilarów, 111a którycl1 opierała ment Stanu USA twierdził w 1948 roku: 
s.ę włndia lamów, był strach ciemne. o ,.U~A traktują Tybet Jako integralną cz ś~ 

• ludu tybetańskiego przed czarami. Chin- Chm". W 1951 r., a potem w roku 1954, zo
czycy otwcirzyll punkty lec,z,,nlaze - chirur- lały podpisane porozumienia między Ch.l
gla d nowocze.sna medycyna zaczęły :z.wycie- ami a Indlnml - dwoma wielkim! państwa-
żać czary l .zabobon. ml tej &tref•. Na mocy tych pcrozurn!cń, In-

• . <li uznały UWC'renność Chin nad 'fyb tern. 
Znoz~to budowa/: domy 1 zachęcać do osia- Chiny natomiast uznały ~wląz k księstw hl-

dłcgo zycla. malajskich But n ! Sikki ri Indlarru oraz uz-
'l\,plono bandytyzm na gór kich ścieżkach nały suwer nność N palu. 

- jedynych gościńcach Tybe~u. Przywódcy Tybetańczyków - Dalaj Lam11 
Chit'lczycy zbudowali drogę, która polączyln I Panczen Lama, sami przcc.! ż podpi all do 

Chiny z 'l'ybetC'm. Duż11 część drogi została kumcnt si1wcr nności Chin nad aut nomicz„ 
wykuta na skalnych półkach, zawi ła nad nym Tybet<>m, obaj studiowali w P kin! • 
przelr:czaml. Tą drogą płyną z Chin transpor- obaj byll rzecznikami szybkiego po tępu, " 
ty t11niej żywności: ry:hi, soi, mąki, która czym uc zt'ł musieli się kryć, 
przedtem dowPżonn tran portami jaków by-
ła bardzo droga i slanO'Wila przedmiot ku- Dal~j Lamn był przeciwnikiem r belli, alf' 
p!eokiej sp kulacji. po JCJ wybuchu znalazł się na terytorlWT1 

Indii. Rząd chiński podał do w!adomo ol, tP. 
W zę<lzle, w każdej dziedzinie tego dziwne.o został on zmusze>ny do QPuszcz ma 'l'ybetu. 

o, tajemniczego kt"a lu, ścierał i;!ę stare ży- . • ~ . 
cle z nowvm. Stare tkwiło korzeniami w za· Rebelta w 1 ybeclc przekroczyła, ,czeli cho-
mlcrz('hłyclt tysiflcleciach, nowe życic niosła dz! o jej znaczenie, tybetańskie granic • Koła. 
chu1 ka rewolucja. 1mp rial~ tyczne na całym świecie uznały jij 

ChlńsJta a,runfa ludowa w zła do Tybetu za ha 10 bojowe do podjęcia nagonki przQ„ 
w Toku 1951. Chińczycy, to os rożni I m<idrzy ciwko Ch~nom. Posypały się sl~a uznania. 
politycy, Do problemów tybetań kich podeszli w pólc.zucm i poparcia dla rebeliantów z u t 
w białych rękawiczkach, z nic lychana o- prezyd ntów, premierów, ministrów. W nłe
strożno~cl!l, z taką ostrożnością, ie w 1959 ro- zmiernle d llkatncj ! trudnej ytu ej! znala7.ł 
ku, w autonomkz.ncj prowincji kraju budu- się rząd Indii, Cala reakcja hlndu ka spoza 
jąccgo socjalizm, istnieje Jeszcze nil!wolnic- partil kongres wej I z samC'gO Jej łana pod
two. Jt:ła generalny ntak przeciwko polityce ncu-

Ale nawet naJbardzlcJ ostro!na Tewolucja tralnoścl Indii. „Poprzeć tybetai1ską rcbcllę''
podmy\vała odwlcozną włndzę feudałów i wola zgodnym chórem cała hinduska reakcja. 
lamów. Premier Nehru odpowiada: „Uzn l:śmy u· 

W marcu 1959 r. chwycill za broń feudalo· werenność Chin naci Tybetem, nic mamy 
w:le, część lam6w1 20 tys. najbarrdzlej obala- prawa mic zać lę w wewnętrzne sprawy 
muoonych i zaC'Ofanych. Wysunęli hasła su- Chin. Z.mna wojna między Indlrt1l ł Chlna
wcrcnności Tyo u, czyli -Oderwania Tyb<.-t11 ml, która byłaby tego nn tęp twem, rozpęta. 
od Chin. Suwerenność dla nich zna<nyla or!· łnby zimną \\Ojnęo w całej Azji". Nehru o
cięcie slG od postępu spoleczn 1 0, znaczyl:i świadczył niedawno, fż Dalaj Lama pow nlcn 
utrzym!l!llc w II pole>wle XX vicku zacofa- wrócić do Tybetu. W Pekinie wybrano D laJ 
nego, teokratycznego państwa. Znaczyła su- Lamę wiceprzewodniczącym Pań twowej 
werenność w niepohamowanym wyzysku. Rady Konsultatywnej. 

Tybc-l od wleików nigdy nie był suweren- W nledosrtępnych górskich okręgach Tybe-
nym krajem. Był zawsz~ związany z China- tu kona reb lla feudałów, kona nie tylko 
ml - mocniej lub słabiej. Zaldalo to or! dlatego, :te musiała przegrać walke z arm! 
potęgi samych Chin. Suwerennych praw Chin chlńskq, pr.zegrała przede wszyst.klm z cza • 
do Tybetu nikt nigdy nic podważał. Dcparta.- sem, którego co!nqć niepodobna. 

Pa_łar Dal~.1 Lamy, :'\lasywnv l~l1hy wykuł~· 7 frllnel bryi~" trapezowaty - 7.er11z:1• n po1l fawv i lairnonlf' r.weźa..1ą· 
ry 1e ku gorzr Jak wszy. tkif' w1rlldr h11iłowl!• T' hr.tu - olhN.nnl i:maf'h i niezlkzoną llo t·lą tara ów, ramp, usk„ 
ków I załomów muru słusznie uchodzi za arrydzklo architektury światowej 



JANUSZ SKOSZKIEWICZ 

Wypożyczamy 
książki 

Przyj ,cie od czytelnika 
Jc111zki, ad notacja na 
karcie, sięgnlQC.e do 
półki, wpi an.e do 

m tryczc.k daty wypo~ycze
nia i od<l<mla. wręczenie 
książki czytelnikow.i - parę 
mechanicznych, powtarzaj:i
cych ię czynności, Syst m.1-
tyczność do idealnego sch -
matu. Taka na pierwszy rzut 
olea jest praca biblivtekm~:i. 
Al' nic jeme!.1ny t..:ik naiwni, 
nby Si.l<lzić, ŻI'.'! to jest jPgo 
wlciściwa praca. Oto właśnie 
oddaj przcczytnnq książkę 
sympatyczny mlodz.ienici.:. 
'l' r z cz k , cż mu biblio
tekarka da inną . .,Jaką? „Ano 
t.1k , pani wi , ciekawą". Co 
jest dla młodego C"llowleka 
ciekawe? Co już czyt.nł, me
go jeszcze nie zna? Czcs:o 
właściwie pragnie? Krymi
nału czy powieści historycz
nej? Prus.a czy Prou ·ta, że
rom kiego czy Kafle;? I bi ... 
bliotekarka musi z nim po
rozmawiać, zorientować się 

nie tylko w gu tach, ule 1 
poziomie wyk ztałl'cnia 1 
oczylanla. Tak. Tu nie wy-
tarczy podać dobrą ksh1żk1;. 

Wiele je t dobrych ks ażek, 
ale sumo pojęcie „dobra 
książka" jeszcze nic nic zr1.1-
czy. Dohra książka! Na Zcu
·a ! Znam str11szliwy bigos 
światopoglądowy i inlc lel;:
tualny pewnego młodziPi'u:n, 
który C'Zytywał dobre kslqi:-
1 i: Balzaca i Lwa 'l'olstojo, 
Zegadlowic•rn i Hcmi n.c:
waya, Stendhala i Magd ile
nę Samozwaniec. Oto je t 
p!C'Jdo dobrych kstqź.ck, o 
które za trr <.-:ł w jednym z 
fellC'tonów w ,.( dglo ach" 
'l'ad 1tsz Popler. Nie łudźmy 
s[G. Lltcrntura je t w!clkim 
wtajemniezenlcm. Nic m oi.
na czytać France'a , Dosto
jcwsklC'go ozy n awet Pnum 
bez podstnwowC'j wiedzy i 
pod lawowego oczy ianla. 

O wszem, n iC'stcty możn n. 
Parę la t temu na własne 
us7.y słysz.a lem, jak ktoś 
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num rzr. Trybuny Llternckll'J 
J>an (w \') omówił lutowy ze 
szyt amrry kai1 skh·go czaso
Jli ma poświi:conrgo fi zyce 
jądrowej, Ry ł to zr. zy t szcze
gólny: uczeni rć1:i:ny ch s pe
f'jalno. el ora:i: krytycy arty
s tyczni podt.lelający opinie 
redakcji ·wy powiada li .liWOJe 
pog lądy na sztukę. 

Zalntcre owanie sztuką 
oraz, sygnaliz.t>wana prze:ii a · 
ut-Ora rcccn:i:Ji, w y oka kultu 
ra humanis tyczna naukow
rów i;ą faktem, który trzeba 
docl'n l ać. Jl'dnakżc cytowan e 
fra gmenty wypowictlz! nasu
wają s1wro za s trz(':i:c1i. Wy
magają te:i: repliki. Po 11ierw
sze - j ako fypowr r liwnk:i: 
dla Jll'Wn)·<·h kei ! nas :r.1•.i ro· 
d zimcj int(')igendi. Po dna · 

SZTUKA" 
gie - ze w.i:glęclu na komcn 
tnrz odautorski ncenz.N1ta, 
kt()ry autorytrtem wielkich 
s ław nauki chciałby pogn<:
bić ztukę nowoezcsną. 

Profesor biochemli na uni
wersytecie lllinois, naczelny 
redaktor czasopisma, Eug. 
Rabinowiteh przrprowadza 
porównanie nauki i sztuki. 
Dowodzi, że nauka od pier
wotnego s tadium analizy rzc
czywlstO!lci dąży do coraz 
szerszych I dalej sfęg'ają.cych 
uogólnkń: Owo dążenie do 
syntezy podyktowane jest nic 
tylko względami praktyrznv
ml, ale również lnteleldual
nyml I uc·:i:uciowyml potrzc
lrnmi is11olcc1elistwa, które 
zawsze pragnęło i pragnie o · 
i; l;1da1~ ealościowy, 11cl11y o
bra:i: świafa, Nauka jednak -
j ako proces 1·lągl y i nil•skoit
czony - nie moi:!' dos tarczyć 
takiego obrarn , nic mo·i.r w 
Jl'dnym uogóhtil'nln ogal'l1ąi: 
wszvstkieh zjawisk !'11.ycz 
n ych i psychicznych . Odrzu
cie JH'łni i ealoś ci potrafi 

przemawiał, twicrdzqc, że 
sot:jalizm już był zn farao
n:1, tyllrn, że pot m P ilsu d-
1:lci wprowadzlł d yktaturi:. 
Oto jest przykład czytania 
jakże popularnego „Faraonn" 
l'ru a, hPz o~acłzC"nla w hls
tot'ii i glogn.lii, bc1. podst:1-
\1owej wit•dl.y o c polmch . 
/AJpniwd l:. p\c•ld o niewiedzy 
może być wybrukowu nc na
w t dobrymi ksiqżkam1. 

A wnio. ki? Dokszlnlcenic 
.polC'czci1 tw[1 musi iść sze
rokim fronkm. Szi ola - to 
jc>dnu linia natarc:la. A <l rt1-
g<1'! Druga zaczyna si<; tam, 
gdzie koóczy się s7.kola. To 
bibliotelrn. To od b1bliotclrn-
1-~y znleży czy WC'p<:h n11 ko
goś w pieklo z łych lub do
b rych ks.il1żck, czy tei wy
konajq dobrq i po1.yleczM1 ro
bt>l<;. A wi~c zngHd nicnic 
k,1dr. Kt•dr, którC' z powodu 
wa cl l! we.i J.oli tyki płnc sq 
p lyn1w. N;1 m iE'jscc odchoclzq

<'ych p rz.v<"hodz:i nowi ludzie, 
któryC'h dcn1<>ro tnPh n w<;iq
g n ąć cło pr, cy I pt"lc. zkolle. 
To niP JC t taka• lal \Ie 

prost<>. A pr:teciei. pl'a
ca bibliotekarza nlP l:X •
lega na mcchnnic7.nym p1'Zy J
mowanlu i wypożyezaniu 
ksląż k. Ambicją łódzklr.h 
bibliokk rejonowych kiero
wanych p rzez M iejsk q B i
b!lokk<i fm . L. Wa ryńsk iego 
- jest stworzenie z wypoży
czalni ośrodków ruchu czy
telnicz.cgo. P rzy wypożyc1.al-

człowiekowi dać tylko sztu
ka, Ale sztuka wspólcz!'sn;\ 
naśladuje dawn•\ naukę, dą:iy 
J1•dynit' do analizy, daje u· 
11ros:i:czony, wyidealizowany 
:zlepek elrmenfarnych c:r.ąstt.k 
dawnl'j żywej calośd, szano 
wan<•j w ciągu wieków „jell
ności dał lud:r.kkh, zwierząt, 
roślin , budowli i kraJobr1l 
zu". Tendencja ta najłatwiej 
uchwytna jl'.st w malarstwie 
- w „surowych brylarh r1-
<'assa" lub w „czystych li· 
niach i czys tej J>ałecle Mon
driana". 

Panowie, zastanówcie się. 
Je:i:ell nauka odmawia synte
zy współczesności, nie cz.uje 
11 1~ na s lłaeh, na <'ZYm ma o
przeć si ę sztuka? Na wlcdly 
ohJawio1wj'? Czy zadowoli lo 
naukowca i marksis lę? 

Były cpukl, kiedy ogólny 
stan wiedzy upoważniał do 
prób syntezy filozoficznej, 
podejmowała Je wówczas I 
sztuka. Później pojawiała się 
konieczność analizy nowopu
w ·talych zjawisk, a w dalszej 
kolejności - pora now"J syn
tezy. Wie o tym doskonale 
prot. Ra.binowltch, skoro na 
innym ml('jscu przt!powlada, 
:i:f\ następne pokolenia artys
tów odkryją znowu spoi.oby 
całościow1•go widzenia świata. 

Czy .Jednak nie j~t zbyt 
poc•hopne twil'rdzenlc„ ie sztu-
k:L ws 111ilc~zcsna ogran k 1a. i;ir, 
WYl<łcznle do rozbl.lania na 
atomy widzialnl'j r:rcczywl -
1>U1ści'? Z równą do:r.ą słusz

nośei można by . tawlać jcJ 
zariut zbyt dal1•ko posunic:
tnh 11ogl1lnil'i1, Oble teudcn
cje istnieją obok siebie, eho
ciai wydaje sli:. że na pełną, 

n i.1ch p rowactzi E;ię c·zytelnie 
cz:iwp ! m, org<mizu.i<' sp'.lt
kanfa z pi. a1·a11ni 1 ock1.yty. 
Z dziećmi prowadzi się l'Pe
cjulnc zaj<:C'ia, j,iJ( głośne 
czytanie, omawian1L' książek 
czy rysowanie ilustrncji 
pi zcczytany<:h fr<1gment'1w 
„Chaty wu.ia Toma·• a lbo 
„Koz.ioł ka Matołka". 

Cly dużo m ie. zkm'iców 
Lodzi kot·lysta z wypoży
cza lui'! J11k:e j1.>st znnt:Zcnle 
ksi4żki w i.yciu ł od7.ianinn'! 

Zwłasz<.:za na to o tatnic 
pytanie trudno jes t odpo
wicct1.icć bez specialnych bu
d u1'1 ~ocjo!ogi<:znycb. Swicż1> 
otwarte blbliolc•J<1 rC'jonowe 
skupiaj11 d o około liOO c1.y
tclników. 'l'c, które zrosły 

st<; już z tcrcm•m, micw.J.i<l 
i<:h około tysiuea. W Lodzi 
je l dwadz1eśe1n jeden wy
pożycz;ilni rejonowyC'h d la 
dorosłych i c-.r.ternaścic dl,1 
d ziec. i mlodzieżv do lat 
o. iemnnstu, u w(P,c jakieś 
kilkanaście tysięcy o.;ób ko-
1·zysla 7. tych bibliotek. O t:zy
W1Śt'il' istnieje ponad to w 
mieście c.i ły szcn• • b!h l i olek 
S7.kolnych czy zwiuzkowyen, 
no i wre ze1e prywi1!ny.:h. 
Ważne je t to, że czytel"li
ków wt:i~iż przybywn i ŻC' 
sieć bibiiolck rC'jonowych 
rozszer7.a si<; w lclerunku 
p ryfcrii, slega U:l\\ t do od
J cgły<.:1 1 podmiej kich miej-

wielką. syntezę, istotnie, Je 
szcze nas nie .sta{o. 

W każdym razie przypisy 
wanie s:i:tuec Picassa czy 
Mondriana tendl'ncji czysw 
analitycznych Jest zwykłym 
nieporozumieniem. 

Pierwszy lepszy, barwfo11y 
preparat mikroskopowy- P~-
1zc dalej prof. Rabinowitch 
wyglą.da bardziej Interesują.
co niż płótna Juana Miro, ., 
J>ierw zy lepszy wycinek z 
hodowli pleśni czy bakterii 
daje większą satysfakeję „e
stetyczną" niż rzeżby Bran
cusiero. 

Na miły Bóg, co to znaczy? 
To ma być Język naukowra? 
rna kogo wyaląda?„. Komu 
daje?„. Prof. Rabinowltcho
wi? Jego własne, i;ubicktyw
ne odczurie nie może być ar
irumentem. Wygląda. Nadl\I 
wygląda, że słońce kręci sir, 
kolo ziemi. 
Choć mówiło lę o tym jui: 

tysiąc razy, cl11,gle jes:r.(!ze 
trzeba powtarzać: wartosci 
dzieła sztuki nie mierzy •lę 
llośclą osób, którym etę '>n'> 
p-0doba lub nic podoba. Co 
by się stało z nauką , gdyby 
przymierzać do nil"J powsze
chne odczuwanie i tak zwa
ny zdrowy rozsą1l!'i<? 

Malo poważny jest r1iwnf,•i; 
arituml"nt o fotografii. Rabi
nowitch - jak 1>ollafo (ww) 
- stwierd:i:a, :i:e dobra koln 
rowa fotografia. fragm!'nt1•w 
natury mo:i:e ustąpić utwory 
J\.liro i Bran~uslrgo , nic 110-
trafi zaś oddać wartości 11IJ.· 
styrznych zawartych w dzir
la<·h 1-ila1·ych mlsfrz1iw. 
Coś tu nie tak. Istnlrfo fo

toirrafia artystyczna, twór-

~cowośei. Uruchnmia i;ię 
w1qc wypożyczalnie w Ole
ch owie i na Kow,1 lszczyinie, 
rC'aktywuje prncę w Rogach 
i Lagiewnilrnch, ożywia r uch 
c7..J1 lclniczy w Retkl ni i na 
Nowym Złotnie. 

Co ludzie najchętniej czy
tają? To za leży przede WS"t.y„ 
sikim od d 1.ielnicy. W jed
nych cieszy ~ię głównie po
wodzcn ic>m ll!Prniura kry-
111111:tlno-scn. ncyjnu, podróż-
111<.:1.a, µ ow1cst·1 h istoryc:zoc 

f:1ntnstyo.no-n au l·owc z 
wyrażnq prcayw.pozycjo.1 do 
astrnnn u lyki. Tak jest w 
Rudzie PabianicJdej. W in
nych - jak w wypozycwlni 
pn:y Narutowicza - clesl.:J 
SIP, powodzeniem niemal wy-

nic tw. O ló:i. ksiqżki nl!wo
wydanc mogi\ !'.iG znuleżć w 
przec:iqgu zaledwie paru dni 
od chwili zakupu w rqkal'h 
t:lYtelnika tylko pod jednym 
warunkiem - jeśli wyd;.tne 
i::;t w op rawie .• J eśli zaś k iaż
ka nic m a oprawy, muHi być 
odda na d o ln trollgntornl. A 
w tedy czyl<•lnik może cl o;;tać 
ksiqżkG dop iero p o up ływie 
k ilku miC'siqcy. Czy nic w;ir
to by by ło pomyśleć o ta
nich, estctyc:znyrh op1·awa"h 
sprzedawanych ksi;tżt>k? A 
może tak w sztuc1.nych 1iwo ... 
n.yw? 

h11:znle nowości, ksiqi.ki · 
modne, których znajomością 
moi.nn się po zcrydć w to
warzyskiej, błyskotliwe j roz
mowie. 

Coraz C'Z<;ścieJ Judzie do
magają ~ię dobrych ksiqżc:k 

popularno-naukowych , toteż 

w tej chwili wpożyt:zaln!c 
przy 7_.1Jrnp'.c książek 7.wrn
cajq uwagę na tr: l iteraturę. 

I tu - nn zako11czcnie -
jedna uwag,1 na tury tcchnl- .... ,----F-o_ł_o_:_a_u_t_o_r ___ _ 
czncj pod adresem wydaw- -------

Cl!:a, opcru.Jąea własnymi 
:jrodkami wyrazu i właśn ie 
1llatci:o n ic nastawiona na 
za~tę1>0wanie Rembrandt;i ani 
Miro, ani nikogo lnn<'go. Ist
niC"je również reprodukeja fo 
tograficzmt natury - czy tu 
bi;dzle krajobraz t'zN·zywistv 
ezy obraz namalowany - n , 
nawet najwyższl'J jakości 
trrhniczneJ, nie zastąpi obco · 
wania z oryginałem , t~1 zm\
czy z dziełem zawi!'rającym 
momenty twórcze. A jcłeli 
pana (ww) i prof. ,Rabinowit
cha silnlrJ wzrusza kolorow;' 
fotografia niż obraz, to jest 
już 1111rawa ich o.<;oblstcj wra
iliwoścl. 

Jako argument przreiw 
ws11ólcz!':sncmu malar ·twu, a 
racze.! taszyzmowi (dlacze'{o 
tylko taszyzmowi? - p.a.) , w 
tymże numerze bhtlctynu 
profesor historii sztuki w No
wym .Jorku H. W. Janson z 
wlclk!ł 9atysfakcją odęrzewa 

starą historię o małpie, któ
ra malowała I o krytykarh w 
nalthnoore, którzy myślf!li, ze 
to now<1czcsne obrazy. No I 
co z tego? 

Sam prof. ,Jan!';<>n przyzna
je, że „cł:r,leła" Brtsy - owe
go szympansa. - odznaczaly 
i;ii: walorami rstl't:n·znymi. 
Posiadały wir.c 11ewne cech:v 
dzieła sztuki, a nie stały ·le: 
nimi tylko dialcg'o. ie ieh l'
frkt osl<\tcc•zny ni<' był za
mi!'rz1111:v, w 11r0<·t•sir rowst.t
wania ieh brakowało w11ll 
twii.rc:r.ej , Jak rliwnicż świa
domości artystycznej autor:i. 
J\.fożna się s11Jrru(o o wartość 
idrulogiezną. a bstrake i<>n lzm 11, 
można kw!"stlonować jakość 
poszczerólnych dzieł - tak 

j;\k we ws:i:ystkirh d1.icdti · 
nach sztuki mo:i:llwa tu jt'l>t 
roz11iętość od ki1•zu d 11 arc.v
d1.il'la - ale umil•i.;1.<·1.anil' i•1 -
szy7mu J>Oza kręg'icm tw1ir
czośc i jest u jl'tlnych aktc.n 
ignora1wji, u drugi<'h - złej 
woli. A już śmlc•szne jc•st 
twierdzenie, że to ru<'h dla 
rozwoju kultury obojętny, •' ie 
może być obojętny cho{oby 
Jlrzez swoją. masowo 'ć , zrcsJ: 
tą, gdyby był obojt;tny, nil• 
wytr.:ąsaliby się tak nad nim 
panowie Janson i (ww). 

Kilka słiiw wresz<'ic o osta
tce:i:nej tezie autora. Według 
1>a.na (ww) charaktor w 11M
c:i:1•snej sztuki ma. być oznalq 
kryzysu kultury zachodniej. 
I żeby dobić całkiem sztuk<: 
iwwoczesną pan (ww) 11isz1•: 
„Jest to godna uwagi dial:'no
za, zwłaszcza gdy się zważy, 

że wysuwa ją środowisk<1 
zrzes:i:ająee umyslow<>iici teJ 
miary co Linus Paulin&' I Ro
bert Oppenheimer - ludzie 
kształtujący na z obraz ma
terialnego świata". 

Bardzo przepraszam, ale t-0 
chwyt polemiczny be:i: warto
śri, tylko pozór argumentu. 
Po pierwsze - kto stawia 
diagnozę, Pauling i 011pen
heimer ezy środowisko? Chy
ba zgodzimy się, :i:t' środo

wisko wielkich uczonych nic 
konieczni<• musi być genialnr, 
11nzwulę sobie wspomnirl· np. 
o Galileuszu. Po drugie - na 
wrt geniusz nauki , nawrt 
sam Oppenh!'iml'r, moic ~ i~ 
nie znać na .sztn<'<'. A gdyby 
tak Piea.o;so oświadezył, łe 
cała współczesna fizyka jl'!lt 
guzik warta? Czy ktoś by to 
potraktował J)Oważnie? 



Tłum. HELENA NOWICKA 

Ziern.ska iraikieta m!ędzyplane,tar~ 
na. „Tanvtra" znataizła się w tragicz
nej sytuacji Jn4i skutek braku pa
tlwa. Nagle na. drodze swej napot
kala Zelazną Gwiazdę, która poczęla 
przyciągać ją ze straszliwq, s!lq, 
Brak rJ)aliwa anamezonowego unie· 
moż!lw1iai wyrwaniie się ,5pod tv:ia
dzy żebmznej Gwdazdy. Astronauci 
postamowiti lądować na jednej iz 
planet Zelaz>nej GwLazdy. Podcizas 
przelotu !nad plametą zauważytf. le
żący na jej powieTzc'hni jakiś dzi
wny tprzedmiot, przypomin,ający 
ziemski stwtek międzyplanetarny, 
a obok <t.ziwaczrny mairtwy statek w 
ks,ztalcle dysku. Wylądowawszy na 
planecie austronauci z „Tantry" it
daH sfę na zbadanie statbk1~ międ.zy
plametarnego z Ziemi. Byb to zagi
niony przed wielu laty gwiazdolot 
,,Żagiel", Zaloga jego wygfmęla w 
tajemniczych okoUczno§c-iach, Na 
gwiazdolocie a-naleziono nagrane na 
taśmę rn.agnetof onową ostrzeżenie 
przed straszliwym niebe.zpieczeń· 
stwem zagrażającym na pia.necie. 

Astronauci uzupe~n.ii! swe za.pasy 
paitiwa proliwem z wymariego 11<tat
ku. I po walce z okropnymi stw10• 

rami rzamleszkującym4 planetę, od· 
lecieli w kierunku Ziemi. W IPO• 
wTotnej drodze zajęto się przeglą
daniem filmów dokonanych przez 
zagini.nm1ch czionków zaŁogi „ża
gla". 

• 
Filmy n.ikręcone w odległości 

ośmiu parseków od Słońca, osiem
dziesiąt lat temu, zachowały si;: 
jednak w doskonałym stanie, Wy~ 
pulkly stereoelkiran prozen!ió.sil: czte
rech widzów z „Tanlbry" w prze
strzenie, gdzle świeciła błękitna 
Wega. 

Szybko zmieniały się kolejne ob~ 
razy - migawki z życia statku. 
Przy maszynie do obliczeń pr&co
wał bardzo młody, liczący zaled.vie 
dwadzieścia osiem lat kierownik 
ekspedycji, wśród załogi byli jesz
cze młodsi naukowcy, Na ekran:e 
pojawił się uwieczniony widok co
dziennej glmnastyfld, która dorów
nywała niemal ćwicwniom akroba
tycznym. Wesoły, lekko ironic:z.ny 
głos, wyjaśnll, że pierwsze miejsce 
zajmuje biolog. I rzeczywiście 
dziewczyna ta z krótkimi, jasnymi 
jak len włosami, wykonywała z łat-
wością najtrudniejsze ćwiczenia 
swobodnie pimuJ'lC nad swym 
wspaniale zbudowanym ciałem. 

Oglądając te realistyczne obrazy, 
które dzięki specjalnemu urządze
niu zachowały naturalny koloryt 1 
wymiar - zapominało się, że ci we
seli młodzi astronauci, zostali już 
daw.no pożarci prze:zi potwory iz; 

Żelaznej Gwiazdy. 

Ska.na kronika z życia w1ogi mi
nęła 'szybko. Pokazały się obrazy 
przedstawiające zbliżającą się gwiaz
dę. Swiecila ona tak intensywnym 
blaskiem, że nawet widzowie musie
li ~alożyć ochronne okulary. Wega 
była trzykrotnie większa t cięż.sza 
od Słońca. OlLrzymi<', :nocno splasz~ 

czona obracała się z pręd• 
kością trzystu kilometrów na se
kundę. Tworzyła kulę rviezwykle 
jai.ślniejącego gazru o temperaturze 
wynoszącej jedenaście tysięcy stop
ni, rozpościerającą na miliony kilo
metirórw 1Sk.rzydła różowawo-,perl!o· 
wego ognia. W głębi blasku !ej 
promieni !kryła się najbli.żisza :plane
ta. Ale tam, do tego morza 01gn111, 
nie mógł dotrzeć żaden ziemski sta
tek. Obcraz zamienił wykiład refe
renta o dokonanych obserwacjach 1 
na ekranie pojawiły się wykresy 
przedo;tawiające położenie pierwszej 
'.i. drugiej pl2nely Wegi. „żagiel" nie 
mógł zbliżyć się nawet do drugiej 
planety odległej od gwiazdy o 1to 
milionów kilometrów. 

Energia Wegi! była tak wiellka, !e 
promieniowała ona światłem fiole
to.wym oraz niewidzialną częśc:, 

widma spcktraLnego, Promieniowa• 
nie to porażało ludzki wzrok nawet 
pod ochroną potrójnych filtrów. Nad 
gwiazdą prz.echodziły burze świeblne. 
Echa ich niebezpiecznie ro17.kolysały 
„żagiel". Przestały działać liczniki 
promieniowania kosmicdgo. We
wnątrz statku poczęła nieb~piecz
nie zwiększać się jonizacja. Można 
było tylko snuć domysły o potędze 
promienistej energii, która płynęła 
potwomą ławiną w niezmierzon(\ 

pusLkQ kosmosu. 

Kierownik „żagla" oo;trożnie pro
wadził statelk. do wielkiej trzeclej 
planety, otoczonej tylko cienlc)ł 
warstwą prz,ezroczystej atmos!ery, 
Zapcwn(} ognisty oddech niebie1s
kiej gwiazdy odegna! powlokę z lek
kich guzów, które ciągnęły się za 
gwiazdą długim ogonem. Atmosfera 
nasycona była parami fluoru, tlen
kfom węgla oraz innymi trującymi 
gazami. żadna istota ziemska nie 
mogłaby istnieć w tych warunkach, 

Na powierzchni planety sterczały 
ootre wierzcholki i wysokie łańcu
chy czerwonych jak świeże rany 
mas kamiennych. Na wygładzonych 
przez wściekłe huragany płasko~ 
wzgórzach z lawy wulkanicznej wi
dniały przepaście 1 szczeliny, w 
których płynęła rozżarzona lawa. 
Przypom'innły one żyły krwawego 
ognia. 

Wysoko unosiły się gęste obloki 
popiołu - oślepiająco błękitne po 
stronie ośWietloneij, a nieprzenik
nlenie czarne po drugiej, Olbrzymie 
błysltawice długości tysiąca kilome
trów przepołowiały niebo we wszy" 
stkich kierunkach świadcząc o wlel
k'im nasyceniu atmosfery energią 
elektryczną. 

Obserwowali groone, fioletowe 
widmo olbrzymiego słońca czarne 
niebo na wpół zasłonięte biyszczącą 
aureołą perłowego blasku. Na pla
necie zaś Wlldać było purpurowe, 
k?ntra5towe cienie, ogniste bruzdy, 
nieprzerwany blask zielonych błys
kawic.„ 

Stercoteleskopy przekazały a 
P.lektronowe fiDmy utrwaliły >te:'l. 

niesamowity widok z nieludzką, obo
jętną dokładnością. 

Po kilku sekundach n.a · ekran!P. 
pojawiła się 0istatnia planeta Weg:, 
wielkością zbliżona do Ziemi, ,,ża
giel" ostro obniżył lot. Widocznie 
podróżnicy postanowili za wszelką 
cenę dokładnio zbadać tę planetę 
- o·statnią nadzieję odkrycia, jeśli 
nie pięknego, to chociażby żywego 
świata, 

Erg Noor przylapal się na tym, 
że kompromisOl\Vo utył słowa „cho
clażby". Widocznie w podobny sPo· 
sób myślała załoga „Żagla". 

„Chociażby!" W tym słowie za
warte było pożegnanie marzenia o 
pięknych światach Wegi, o znalezie
niu n1' dnie prze5bneni wszech
świata planet-ipereł - co było przy
czynq ochotniczego izamknięc!a s!ę 
ludzi w gwiazdolotach, opuszczęnia 
pięknej Ziemi na sześćdziesiąt i 
więcej lat. 

Erg Noor pochłonięty obrazem nie 
myślał na razie o tym. W głębi 
ekranu wraz z załogą „żagla" pę
dził nad powierzchnia d<llekicj plc1-
nety. Na nieszczęście dla tych po
ległych l tych żywych - okazała 
się podobna do dobrze znanego są
siada Ziemi - Marsa. Taka sama 
przezroczysta gazowa warstwa z 
czarnawo-iziclonym., zawsze bez-
chmurnym niebem i podob-
nie płaska powierzchnia pu-
stynnych lądów z łailcucha-

mi rozwnl1mych gór. Na Mar-
sie jednak panował straszliwy chl'Xl 
nocy i następowały gwałtowne 
zmiany temperatury. Były tam na 
w.pól wyparowane gigantyczne ka
łuże błota, padał drobny deszcz oraz 
widniały ślady nikłego ~ycla w po. 
stnci martwiejących roślin i dziw
nych. m;iatycznych, słaniających s·lę 
zwierząt. 

Tu czaś zwycięski płomień błęk:t
nego .sło1l.ca nagrzewał plane~ tak 

pragnienie odszukania pozornych 
ruin resztek miast i budowli w 
przypadkowych kształtach szczelin, 
.skal i gór. , 

Szybko mijała na ekran.le Sl)alo
na, omiatana wichrami i pozbawio
na wszelkiego cienia powierzchnia 
dalekiego świata. Erg Noor, o.ta~ 

tecz.nie przekonany o klęsce swego 

nie sp<>wodowane p!el"W!zym prze
glądem. Postanowiono następną Pt''=>
jekcję odłożyć do spotkania si~ ca· 
łej załogi. Zmęczeni dyżurni ro
zeszli się na odpoczynek, kierownik 
został sam. 

d, c. D.i 

bardzo, te oala prom!entowala go
rącem ollbrzymich najgorętszych 
pustyń ziemskich. Para wodna w 
niewielkich !ilościach unosiła sią do 
górnych warstw atmosfery, a ogrom
ne równiny owiewały prądy cieplne 
nieustannie burzące atmoo;ferę. Pla
neta obracała s!Q równie szybko jak 
pozostałe. Nocne ochłodzenia ro.z.s.v
pywaly górskie minerały w morze 
piasku. Z&tapiały one całą planetę 
oranżowym!, fioletowymi, izielony
ml, błękitnym! i oślepiająco białymi 
plamami. Wyglądało to z daleka jak 
morza lub zarośla dziwnych, !anta
styoznych roślin. Łańcuchy gól', 
wyższe niż na Marsie, pn•kryte były 
błyszczącą, czarną lub brunatną ko
rą. Błękitne słońce swoim mocnym 
ult.rafioletowym światllem bm"Lyło 
minerały i wyparowywało lekk.e 
składniki. 

marzenia, U1Siłowa.ł przypomn:eć ,----------------. 
sobie skąd powstało mylne wv· 
obrażenie o spalonych 6wiatach 
błękitnej gwiazdy. 

- Nasi rodacy na Ziemi bę<lą 
bardzo roi.czarowani, gdy się do
wiedzą prawdy - ode:ilWal się ci
cho biolog. ,_ Wiele tysiącleci ob
serwowali ludzi Wegę. Pode.z.as let
nich noćy Północy, wszyscy młodzi, 

Jao;ne, piaszczyste równiny pro- zakochani i marzyclele, kierow3li 
mieniowały ogniem. Erg Noor przy- swój wzrok na niebo. Latem Wega 
pomniał sobie, że w staro.żytności - jasna i błękitna, znajduje flię 
wśród pisarzy i artystów krążyły prawie w zenicie - czyż można jej 
fantastyczne marze·nia o ludziach z nie podziiwiać? Pamiętam, że lstn1e
~nn!ch plar:et, przystosowanych do ją jakieś stare wiersze o na wpół 
zyc1a w. wyzszej temperaturze. By- boskich ludziach z błękitnej gwiaz
ło to ptękne '.! romantyczne marze-
nie - utwierdzało wiarę w potę- dy. 
gę ludzkie,1 natury. Erg przypominał 
sobie obraz, który wywarł na nim 
wielkie wrażenie. Przedstawiał on 
spotkanie Ziemian z mieszkańcami 
obcej gorącej planety. Ludzie z Zie
mi w ochronnych skafandrach za-

- Począłem marzyć o Wedze po 
komunikacie z „żagla" - zwrócił slt: 
Noor do Eon 'rala. - Tysiącletnia 
tęsknota r?:a nowymi pięknymi świa
tami izwiodła ! mnie. 

stygli w pozie wyrażającej zdumic- - Jak teraz odczytamy ostatn:ą 
nie przed jakąś rozpaloną do b!a13 
budowlą obok której stała n.aga ko- wiadomość z „żagla"? 
bieta z rozpuszczonymi czerwvnyml - Bardzo prosto: „Cztery plane
włneaml. Jej jasna skóra błyszczała ty Wegi są zupełnie martwe. Nle 
jaśniej od rozżarzonych piasków. 
LUlowe i malinowe cienie podkreś- ma nic piękniejszego od nasze,J Zie-

lai-.r każdą linię wysokiej. zgrabnej mi. Jakim .szczęściem bę<lzie· po
figury stojące.i jak symbol z.wycięst- wrót''. 
wa życia nad silami kosmosu. 

SmiaŁe. lecz zt~pelnie nierealne 
marzenie przeczące wszelkim 1tasa
dom rozwoju biologicznego. 

Erg Noor wzdrygnął slQ, gdy po
wierzchnia planety gwalt°'wnie po
mknęła na nich. Nieznany p!lot co
raz bardziej obniża! lot „żagla". 
Zupełnie bhsko przepłynęły piasz
szyste wydmy. czarne skały, rozsy
pisko jakichś błyszczących zielonych 
kryształów. Gwiazdolot dokładnte 
otacza! planetę spiralą - od bieg•J
na do bieguna. Nie widać było naj
mniejszego nawet śladu wody a.11 
najprostszej chociażby rośliny. Zno
wu „chociażby I" „. 

„żeglarze" poczuli nagle swe 
osamob!llicnie, kruchość staktu za
gubionego w niezmierzonych przP.
strzeniach opanowanych przez og
nistą błękitną gwiaz<lę. Erg Noor 
wyczuł nadzieję filmujących i ob
serwujących planetę. Każdemu as
tronaucie znano jest d •)Znawanc 
podczas przelatywania nad martwy
m! planetami bez wody i a tmo.s!ery 

- Macie rację! - wymyknął 
biolog. - Czemu przedtem nikt te
go tak nie odczytal? 

- Może kto 1 odczytał, ale nie 
astronauci ani nawet Rada, Ten 
błqd czyni nam zaszczyt. W życiu 
bowiem zwycięża śmiałe marzenie, 
a nie sceptyczne rozcz.arowanie. 

Z ekranu znikł obraz, pojaw'lły 
się no.tatki dokonane przez; robvta 
wysadzonego dla zbadania warun
ków istniejących na powien:chn! 
pla11ety, Pobrano próbki geologicz
ne i „Żagiel" skierował się z p.r 
wrotem w trzydziestolelnią drog~. 
której nie zdołał zakol'lczyć. Dalszy 
ci<1g za.pisków - sześć pełnych 
szpul - wymagał specjaln~1ch stu
diów astronomów, aby wiadomości 
można było przekazać całemu Pierś
cieniowi. 

Nikt nie miał już chęci oglądania 
dalszych filmów o ciężkich zma~a· 
n iach z awarią l gwiazdą T, a szcze
gólnie zaś ostatniej tragicznej wal
ki, Zbyt o;llne było bo.wiem wraże-. 

(Dokortczenie ze str. 2J 

cztery lata temu szpilek lub 
Ich „modowego" odpowied· 
nika nie mlala, mało tego. 
mieć „nic musiała". 

Jednym słowem potrzeby 
wzrastają. szybciej niż place. 
Powod)lje to zmniejszenin 
odczu Ja wzrostu płac real
nych i w ogóle stopy życio
wej. Ale też jest to prawi
dłowe. Bo gdyby place wzra 
stały zybciej niż potrzeby 
- ich wzrost zatraciłby 
sens. Nie byłoby bodźców 
dla pogoni za wlc;kszym za· 
robkiem, która. jest jednym 
z istotnych motorów rozwo• 
ju gospodarczego. 

I możliwości rynkowe z1\• 

spokajanla bardzo wysubli
mowanych I zróinlcowanych 
potrzeb wzrasta.hl szybciej 
nli siła nabywcza rodziny. 
Je-st to pozytywna vrawldlo
wość tci;o samego rzędu. 

Wniosek ogólny. J{tóry 
Belfer ma zaszc;i;yt zaapliko
wać jui; na dziś definityw
nie: 

Nic jest tak źle, jale czu
jemy, Jest lepiej niż było. 
Ale za.wsze. w przy~zlo~cl 
foż czuć bcclzłemy. ~e jest 
gorzej niż jest. To, że jest 
lrpicj, powodu.fe nawet takle 
nasteustwo. ie czuJf'my, li 
je~t gorzr.i. Alf' rrnnt ieby
śmy <ilę dobrze czuli, el'go 
zdrowi byli. 

Jak powiadał pewien ra
bin: można nie Jeść, można 
zupełnie nie jeść, można na
wet eałltiem umlrraó z gło
du. ale :r.a to co za apetyt! 

Smacznego! 

BELFER. 



LEON JANKOWSKI 

D ~a ulic.a nadbI'7..eżna 
snuje się wąskim bul
warem wzdłuż prawe
go brz.egu rzeki Nysy 

Łuż)'(:kiej. Po prawej stro
nie polski WOP.Jsta, Po le
wej strażnik NRD. SrOdek 
rzeki - granica. Mos.t, który 
łączy te dwa brzegi też po
dzielony jest n'! połowi: . 

W Gubinie byłem przed 
kilku Jaty. Widziałem wtedy 
tutaj stosy złomu, zbudo
wane z fallstcj blachy bara
ki i szczerbate res-zlkf cio
mów. Z!el ko zarasfato pia. 
<'C, a ludzie rozbierali l<!lka 
starych domów, aby zbudo
wać :z nich jeden nowy. 

Po obu stron.ach rzeki 7.a-

tarły el19 .tuż ślady obrarow 
sprzed lat. Po polskiej i nie
mieckiej stronde mlasta wy
rosły nowe domy. 

Rankiem, gdy słońce prze
chodzi z polskiej na niemiec
ką stronę, ożywają oba 
brzegi. Odległość jest mała, 
bo Nysa to rzeka wąska, 
więc na upartego można się 
nnwet kł.1niać komuś z tam
tej strony. Można mieć 'Z 

tamtej strony swoją sym
patię. 

Wracam do poi kiego Gu
bina. Przyjechałem tuta.i ra-
7<":m z chórem Związku Nau
czycielstwa Polsk!ego z Lo
cizi. Chór ś-P!ewa teraz w 
ŚW•Ctl!<:y zakładów włókien-· -„„.,.Ji„„ ... iF.::J~----a:iJW.liiil1~11iliii~~·· ~.„ 

Fot. L. Jankowski 

ARYSTARCH 

nJczych i śpdewem tym 
uśw etnfa spotkanie przed
stawiciel! dwóch woie
wództw - łódzkiego i zlelo
nogór~klego. Niedawno oby
dwa województwa zawarły 
traktat o wzajemnej wspól
p1·acy gospodnrczej I wy
mian•e kulturnlnej. Wizyta 
chóru, to cząstka tej wymln
ny, Natomia ·t Gubin, to 
graniczne mia ·to wojewód?. ... 
twn zielonogórskiego, pod
pisał znów z kolei umowę o 
w pólpracy z s:cri:dzcm. 
Nazywa !ę to malżeń twem 
dwóch minst, dwóch powia
tów. Na wYnlki tych umów 
trzeb n jeszcze pocwk11l· a le 
już widać wlnżck przysiłych 
owoców. Jp tern świ11 dk!C'11l 
rozmowy prz<'Clstawideli po
wi<itn sieradzkiego z p:-zed
~taw!delami wludz Guhim1. 
Sierndzani'c! bnw!11 tuta.I od 
<lwóch dni, omówili już wie
le spraw wplanowałi !l?ercg 
akcji gospodarczych. które 
obu i;tronom przyniosą ko
rzy'ci S!er"ciz C"hce rozwijać 
przemvsł, Gub!n chce dę 
budować. potrzehu.ic fa
chowców. rąk do pracy, 
wym uny towamwej ta~ich 
j:ik t • wizy 1,uJturalny<·h. 

Gdzid w sąs ednicj ulicz
ce w 1 ownic mnł •i snlce w 
otoczeniu licznego grona au
cłylorlum siedzi Marian 
nrandy;;, który zbiera praw
<lo1>odobnlr> mater : ał do rr>
portażu l!t<'rack!cgo. a w 
kazdym n1zie jest dla tego 
mia ·t.1 zjawiskiem z odległe
go centrum kraju, do które
go Gubin chce się zbliżyć. 
Jak najb.1rdz!eJ, bo przecież 
ciągle to jest ten zachód, o 
któ7m nie wszyscy wiedzą 
wiele dobrego, ale wszyscy 
mówi11. A Gubin chce żyć 
takim samym rytmem, jak 
miastu w centrum i dlatego 
na W!;.pólprncę 7. Sieradzem 
i województwl'łll łódz,klm 
patrzy serdeC"l.nie I bez cie
nia nleu!nośc.I. Nikt tufaj nie 
mówi, 7.e to jeszcze jedna 
akcja na pokaz, bowiem wi
dz.i że chęci są szczere, a 
następnie efekty z perspek
tywą. I dlatego z per~pekty
wy Lodzi występ chóru na
uczyciel kiego może wyda
wać się !"'leczą małą, faktA!m 
drobnym, ale tutaj urasta 
naprawdę do wydarzeni& 
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poważnego. Może właśnie 
dlatego 1 ten mój reportaż 
rnusi być pisany prLez pryz. 
mat chóru, z którym bądź co 
b<1dz jeżdz!łem przez kilka 
dni po całl"J ni€mal Ziern.i 
L11bus.ldcj. 

Na przykład ciekawym 
zjawiskiem był wiec1.ór w 
Zaganiu w małej salce kirni. 
Słabiutko o.~wietlona S<:Ona, 
trochę n.adw11tlony fortepian 
i wiele tremy przed pełnq 
salą. Prawie sami włóknia· 
rz~. którzy nic'<l1..ielny wie
c1..ór poświęcili na to spotka
nie. Pierws1.a piosenka -
.„to Idzie mtodość.„ potem 
nai;tępna i już przestał.a ist
nieć scena 1 widownia. Pół 
godzimy bl&6w, aż w końcu 
dyrygentowi zabrakło reper
tuaru. I już celowość im
prezy jeet J:>e.zspoma. Prze
mówienia krótkie - jak to 
przyjemnie, że ludzie nau
czyli &ię krótJco przemaw.lać 
- kosz kwjatów i zaprosze
nie na przy~. 

Chór tpiewa na froocde, 
a ja bobruję na tyłach z no
Wselll w ręku. Ta pant w 
zielonym płaszczu modnym 
Jakby z łódzkiej „Telimeny", 
mieszka w żaganlu od 
dwóch lat. „Ciy tu moina 
mieszkać? Nl«nądre pyta-

.„chór §plewa„. 

nie. Pan myśli może że trze
ba albo muszę! Nie, w 
Zgierzu miałam mieszkanie, 
zostawiłam ~io trze, która 
wyszła za mąż. Doslai<I teraz 
pracę lepiej płatną w Szcze
cinie, mogę więc wr<icać. 
Czy wrócę? 

Na pewno nie. Tutnj się 

przyjemnie mieszka. D1.iq
kuję. Proszę nie posądzać 
mnie o propagandę, bynaj
mniej nie mam takich ce
lów". Ten krótki wywiad no
tuję dla potwierdzenia !ak
tów, że Ziemie zachodnie 
coraz bardziej przyciągają 
ludzi. 

Powiem więcej - bliski jest 
C'Z&S, że i tutaj będzie trud
no o mieszkania. Nie dla-
1..eio, iż walą się stare domy, 
a wł.aśnle dlatego, że pow
sitają nowe. 

A nocą, po ostatnim kon
cercle i uroc-zysiym bankie
cie w Studdum Nauczyciel
lkiln zwieckam Zieloną Gó
rę. Miasta nocą wyglądają 
inaczej n.iż w dzień. Można 
spokojnie obserwować ciszę 
ulic, chwytać oddech i gubić 
Blę w zaułkach. Uśpione bra
my fa bryk. za którymi sły
chać t'Y'łm pracy ttzeciej 
zmiany, w 'Zielonych alejach 
pacy zakochanych słuchają 

Fot. L. Jnnkowsld 

śp!ewu 5łowików, Tutaj 
wiosna pri:ys.zła wcześniej 
n!ż w na zvm m! :"cie, ~ło
wiki z temoeramentem kon
certujq nocami. W pobl;żu 
dworca kolejowego cala ale„ 
Ja nowych domów. duże ok
na, wykończone fnsady. 
Ważne jc~t lo. 7.e na każdym 
kroku wyczuwa się ~pokój. 
,,Tutaj moi;na pracowuć i nie 
7.dzierać nerwów" - mówl 
mój kolega po piórze, który 
od pół roku zostawił War
&Zawę i stanowisko wziętego 
reportera w Polskim Radio, 
a teraz rO?Jcręca nowe pismo 
społeczno-literackie Ziemi 
Lubuskiej „Nadodne". 
Nie wierzycie? Zadzwońcie 
do Polskiego Radia w War
szawie do „Muzyki i Aktual
ności" I zapytajOie gdrz.ie jeit 
redaktor Tadeusz Zlmeckil 
Ach, mówicie, 7.e,pewnr!e nJe 
miał mles:ikanla. Miał, do
stał od Radia ładny pokój z 
kuchnią na Żoliborzu. Zo
stawił to wszystko I na razie 
mte.w.k.a w wynajętym poko
ju w Zlelonej Góne. 

Mój pobyt n.a Ziemi Lu
buskiej trwał :zaledwie czte
ry dni - kr6tk:o, ale wy
wl<nłem stamtąd wra.ten.ia, 
które można nazwać małą 
~ patriotyzmu. 

Twe zdrowie w niebezpieczeństwie 

1. Gimnastyka J>O!'Bmla i 
l\)orty jako środki przeciwko 
chorobowYm objawom zasle
działoścl i osłabienia krwio
biegu żylnego, Gimnastykę i 
sport można z powodzeniem 
zastąpić spacerami z rana i 
wieczorem. 

Dyskusja na temat „Higieny pracowników umysło
wych" w Międzynarodowym Ośrodku Studiów Pedago
gicznych w Sevres wzbudziła - jak podaje w jednym 
z ostntnich numerów tygodnik francuski „ARTS" -
żywe zainteresowanie w całej Francji. Poniewnż wiele 
obserwncjl, ~postrzeżeń, diagnoz I wniosków może przy
dać ię i znaleźć znstosQwanle w wlelomillonowej armii 
pracowników umysłowych w Polsce. referuję w dużym 
skrócie uwagi, wnioski l :zalecenia prof. Piotra Delore, 
jednego z "ybitnych dzinłaczy w dziedzinie higieny 
prncy umysłowej. 

Wysoce ujemny wpływ na zdrowie ' psychiczne l fi
zyczne pracowników urny !owych wywierają niehigie
niczne warunki pracy w wielkich miastach. Zasiedzia
łość, wadliwe odżywianie, hałas, telefony, przyśpieszo
ny tryb życiu - wszystko to prowadzi do przemęcza
nia, chorobliwego przewmżliwlenla I stwarza podłoże 
dla powstawania chorĆ>b w rodzaju wrzridu żolqdka, 
depresji p5ychicznych I In. 

W stosunkach francuskich. a wydaje się, że ł w na
szych, polskich, najgorsze pod względem higienicznym 
wnrunkl pracy mają 

Aktorzy 

Ciasne. źle przewietrzane 
garderoby, konieczność zbiega
nia l wchodzenia kilka razy w 
cingu wieczoru po schodach z 
~arderoby na scenę, znkuliso
we chmury kurzu, którego spc
C}'flczny zapach dociera ze sec-

• ny tylko do widzów zajmują
cych miejsca w pierwszych dwóch rzędach. 
Drugą grupę osób wystawionych szczególnie na nie

bezpieczeństwa antyhigienicznych warunków pracy 
stanowił\ w stosunkach :fr&ncusklch 

Ad woka cl 

€zy I w naszych, polskich, 
również? Warto by na ten te
mat przeprowadzić ankietę I 
wywiady wśród członków na
szej palestry. Podkreśla się tu
taj plagę wielogodzinnych nie
raz l denerwujących wyczeki
wań przez mecenasów w ku

J uarach ~ądowych na wywołanie sprawy, złe warunki 
w lokalach sadów, przecią:ienle wizytami klientów l te
lefonami. nleslych!lne nr.pięcie nerwowe, nieregularne 
p1-Lyjmowanie posiłków I nadmiar kawy. 

Wreszcip, trzecia grupa, to 

Nauczyciele 

Tutaj przypadłości nerwowe 
spotyka się najczęśclej wśród 
nauczyciel! na szczeblu szkol
nictwa średniego. Prof. Paweł 
Slvadon zestawia pod wzglę
dem Ilościowym wypadki za
chorowań z powodu nieprze
strzegania higieny pracy wśród 

inżynierów czy lekarzv i wśród nauczycieli I tłumaczy 
mnieJSZfl ilość chorób nerwowych w pierwszej grupie 
tym, że inżynierowie i lekarze mają do rozstrzygnięciu 
probierny bezpośrednie I - żeby wyraT.ić się lnpidarnie 
- krótkoterminowe. T'rmczasem praca nauczycieli jest 
dlugofHlow<J. Odpowiedzialność objęta krótkim zakre
sem czasowym, od wypadku do wypadku, nie jest tak 
wyczerpująca, jnk długoterminowe, ciągł<.' obowiązki 
wychowawcze, charakterystyczne dla zawodu nauczy
cielskiego. 
Mały kodeks higieny pracy umysłowej zawiera dzie

więć zale::-cń, które wyliczam w kolejności: 

c zqll 

2. Prace ręczne, ogrodnictwo, zajęcia na świeżym 
powietrzu. 

3. Balneoterapia czyll leczenie uzdrowiskowe, na
tryski. gorące kąpiele. Rzymianie dobrze wiedzlell, co 
robią, budując termy czyll starożytne łaźnie publiczne 
i zażywając w nich kąpieli. Lekarze francuscy zale
cają w tym względzfe intelektualistom naśladowanie 
Rzymian. 

4. Odżywianie: najlepsze - sery I ryby! Ba, ale 
skąd tych ostatnich w Polsce brać? Czy możemy wy
magać od naszych biednych resortów i central, żeby 
w Lodzi były na 'rynk,• flądry l węgorze? Centrala 
Rybna nam wystarczy, prawda? 

~- Napoie: fll!ż.1nka czamej kawy w dobrym ga
tunku I pół litra wina dziennie. 

6. Srodowisko: dużo powietrza I słońca, zaś na wcza
sach w górach - unikać wysokości przenoszących 
1700-1800 metrów. 

't. Sen: pełne osiem godzin; poniżej nprmy czyli do 
siedmiu godzin dozwolone tylko tym, którzy śpią do
brze i bez przerw. 

8. Srodki pobudzające: a) sztuczne - mało zalecane; 
b) naturalne - jak najbardziej, są nimi: miłość włas
na, ambicje, Ideały. 

9. W końcu, organizacja pracy. Głównym niebez
pieczeństwem intelektualisty jest to, że ma wciąż na
rzędzia swej pracy pod ręką. Organizacja wypoczyn
ktt l system pracy zależy Indywidualnie od zaznajo
mienia się ze swym cl7.lcdzictwcm (clzledzicznościi1) bio
logicznym 1 możllwośclami fizycznymi i psychologicz
nymi. 
Michał Anioł Buonarotti (1475-1564) malarz, rzeź

biarz, architekt i poeta, fanatyk pracy, skarżył się na 
przepracowanie: „Nie mam czasu na jedzenie. Od dwu
nastu lat rujnuję zdrowie przepracowaniem". Pomimo 
to dożył późnej starości. 

No tak, ale któż z nas jest Michałem Ąnlołem? 

dziewięć zaleceń dla pracowników umysłowych 



- No?- Podoba cl się tutaj, czy poszukamy może 
lnneJ szkoły? 

G R 
Dla 

maturzystów 
I ehęó l'lJC'l;(!ra. l maiura 

Sprawił\, te ~ w :tyciu 
W1Sk6ra;in;! 

• • 
Uwap, matur.ey,oll Nie na

l<'!iy pock.zas eg.z.azrrln.ów udo
wadniać, że: 

Mahomet - to nie żyjący 
jut wmściciet największego 
na świecie haremu„, 

Bcnłowl'ki - napisał J>O('
m.nt pod tytułem „Hłowackl", 
a Dąbrow\Ska J)OW'ieść ood ty
tutem „Popioły" .• , 

llja Erl"n buri tt> au-
strl.1clka kochanka Nnpol<'on.1„. 

Wawel - marka nJtjdroż
szych po1wch papierosów.„ 

Marka - uczony r09Yj kl, 
rod m z Worone7.a, z.alicwny 
po śm! rei w poci.et najwyb~t
nlejt>2ych J'TUI rkslslów .„ 

Marr.ooni - to wło.<'ki 1cu
chitr-L, pccjaliMa od makaro
n.I.w„, 
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Stephen80n - racjonaliza
tor, pracownik kolejowy„, 

&§liny - rozmnażaj!\ si~ 
przez oboawanle płciowe„, 

Cybernetyka odmiana 
cynaderok w SOIS!e, z k.aSZI\ 
gryr.z.aną .. , 

SoflścJ to cl, oo lub I\ 
wypoczywać na sofach ... 

W olttt - p!"ZyrZlld do mie
rren ia napl~la elektrycznego 
w woltnch •.• 

N aJwYł.szy l'ZC"LYł w Poł.!ee 
- koniec iglicy ria Pałacu 
Kul ury i Nauki„. 

Mll"szanlny - tytul najlcp
&rogo tygodnika literackiego 
w Pol.soc ..• 

Wantb Wa.sile111.'fika - nic 
chciala Niemca :i utoplla się 
w Wiśle ..• 

<ffllt'ol odm1ana rośliny 
trqcz.koWWJj„, 

Prrez „ż" plSZI\ ISIQ - :l:c
pa, btuch, tcmicń, żeczywl
eto ć.„ 

Prz<'7. „ó" pl.57.1\ &IQ 61, 
kóra, płóch.a, klóska, Kośclósz... 
ko ..• 

Ro<·k and &u - najwięk
szy w połczcsny uczony amc
rykariskl, ktory w wolnych oq 
znjc:ć chw:lla<-h wymyślił po
v:.sz.c<:hnle :z.nany taniec„. 

Nawet od kandydatów na 
wyi.s7c stanowiska oora'T. <''Zfl• 
śrir.I wy11rnl!'a sii: świadcclw 
s;i:Jwht)ch i d~·plomówl I! 

• „ • 

Katdy autor tarłów l'19DD"" 
kowych (oczywiście - mowa 
tu Jedynie O bUDlOl'Yltach. 
poslad&Jl\CYCb minimum am
blc.11) - każdy z takich l"Y"" 
11ownlków l>Ofliada Jakle1o.ł 
sweg-o „konika", jaklj ulu
biony U.mat. Brytyj ki ka.ry
katur?.y ·ta Graham - zaU
t•zany do grona naj1i<'lśleJ
szych współpracowników 
„run1·ba" - po:;iada przynaj
mniej kilka kgo rod'l.ilju pa-
11.fl. Przeważnie jl.'dnak do
t•hodzi w Jego dowcipach do 
głosu temat ,,sytua.cJI bez 
wyjśda". 

7.aiste, ogromny to worek. 
z którego m<Y.i.na czerpai po
mysły pełnymi garściami. 
Czyi: mogą być wdzlęc-ml<'.I· 
sre okazj<' dla odnajdywania 
zabawnych spięć - niż ludz-
1 le 1affy, przejęzyczenia, ea
Jy ko. zmarny splot przypad
ków, wikłający człowieka? 
R7.ecz tylko w tym, że ów 
,;worek pomyislów" nic je. t 
niczyim monopolem, T<'mat 
l'lytuacjl bez wyjścia eksploa
tują setki karykaturzy. tów 
m~ c:ilym świecie. Tym trud
niej uniknąć kopiowania cu
dzych konceptów, tym trud
nlc.t pozostać oryginalnym. 

Graham na pewno zda.Je 
sobie 11prawę z tych niebez
plc<'Zcfr'!tw. Lecz &amo tylko 
srlckc.jonowanie wyduma-

.nyrh, c-zy podpatr.r.ony<·h 
zdar.r.e1i nic wystarczyłoby 
do „z.achowanla twarzy". An
gielski humorysta Idzie da
lej: „nag;\'' sytuac.tę uzupeł
nia lapidarną charaktery ty
ką psychologi<rmą., nie 11ką.pl 
czę!'ito wyraźnej Ironii pod 
adresem przedstawianych Pil-' 
stacł, A są. to postaci najcz.ę
·ciej naiwne i zadufane. 

Brak miejsca nie pozwala 
na omówienie innego cyklu 
7.artów Grahama - o Mar
s.fanach i latających tale
rzach. Przy okazji powróci
my więc do te.I Inn<',! pasji 
popularne-go humorysty. 

J·eri. 

A H 
Albumiki 

1 sztambuchy 
Ponieważ po dz.iii dzień ży

wa jest między uczni.ami tra
dyc;ja wpisywani.a się do al
bumików i stambuchów, a 
nie kaf.d go stać na inwencjr,, 
prneto pocl.ajcmy kilka l<!kstów, 
znnotowanych joC57.czc przez 
Kl mensa .Tu.no.gzę - Szaniaw
skiego (18J0-18!l8), które 
mogą się naszym młodym 
czytelnikom przydać. Oto one: 

„Oho6 d~e padd bedll 
I 6nierowe burze, 

Nle prze.stanę clę nl1dy 
Kochać tttze'Z K dutc". 

,,Cboóby mi tYITY• 
Serro 'W"Llllł t wyrryzł, 
Oholhy Ja&'1Jar 
Pota.rt ten memuar, 
Ja. ubiorę twe imię 
W pa.mięci peniua.r". 

„Kiedy będziCf!'l. salopkę 
'UłeJmowala z kółka, 

Pamiętaj, 1e Ja byłam 
twoja \WZYJaeł6łka". 

roztomo - 1) Miasto w Polsce 
lub warsztat tkacki, 3) Wyt.szy 
stopień naukowy, 7) Typ samo. 
lotu, 8) Poczucia umiaru, 10) 
SIN\ 12) Napń.I, 14) Matrrlał lub 
zwlcrł<:, lj) PlanetR), 17) Trak
tat, 10) l'luk domowy, 22) Dtwlg 
okrl)towy, 23) Utwór poetycki, 
2.i) Rlarrzan glinowo .potasowy, 
śrocl k !kłąl(ający I przeciw. 
c111lny; posiada też własności 
11 rbujące, 28) Ohnlża tempera • 
turq I uśmłPrzn hńl, . 27) Stolica 
Alhnnfl, 2111 NakryC'ia 111owy. 
Pionowo - Il Ciało niebieskie, 
2) warzywo, f) svmbol w alta
h cle MnrsP'O, 5) Potok, 6) Ptak, 
symhol m11<1rn1kl, Al Nlepowo. 
ctzenlc, fiasko, 10) Rkok akroba· 
tyczny, I Il Grzyb, 13) Brczulkll, 
Jfl) J<rnsnolu<l<'łc, 18) Chorobn, 
20) J.khy utwńr lłtPraclcl, 21) 
Stolica T11rcll, 24) Amhlc·ja, po • 
czucie osolllsteJ godno~d. 

Rozwiązanie krz:vtówkl 
l'ozlomo - A~pnzja, <1cwlzkn; 
ciemni , onnnasy, sinolog, ;;.. 
stnnl , e !rad. , trabant, filozof, 
Sorbonn, blrJ:R<'Z, Nlag11ra, filo. 
log, leg, tor, anilina, klnwlsz. 
l'lonowo - Audycja, powleka, 
Zuzan11.1, aparaty. szelest, no
tatka, landara, gwarant, fiszbin, 
lorneta„ zbolała. fraszka, fol. 
wnrk, r.e{lnlca. Litwini, garbarz. 
N11i:ro<1y kstąt.knwf' r11 roz.wlą· 
za"ntc krzy~ńwkl wytosownll: 
I, ,Janina c;rahowsl<a. ł.ń<lt, ul • 
żcromsktc110 HO m. "~ . 

2. 1'ytu C:nspnrskł, Lódt, ul • 
10 I.ulei:o G/8 m. Jł. 

i l ......... ______ . ---
- Pilot zwariował I u1lm1il drugicgo pilota ..• Nie 

klrrowany samolot wpadł w bur7.ę". dwie pa. at.erki 
zemdlały„. mulf'117ła pora podania coctaiłów •.• Co uanł 
zrobi w takim wy1111.dku'l 
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A M 
Przegląd prasy 

Ha.roersld tygodnik :!l=trv.va
ny ,,Na pn.el.aj" w nlUll()rz.c 
z 3. V. 59 przyno.sl dłut.sz.y 
tek.~, napisany na za.sadz.le 
„Ałtawerdy", Pozwalamy 110b 
na priytOCZlel'lie oclnl jszych 
wyjątków z tego „tartobliwei;o 
uLworu": 

„.„Oerla tldobi troglodytów, 
Ca.cy ca.cy n~t zachwytów„. 

Ludołercy lubl11 rulMT~ 
Ltp11 do mu lud ulula.n.„ 

Tramwaj 11łufy do C'Zeplanła, 
Trup nlrho!zczyk nam idę 

kłania .•. 

... 

UrurwaJ łynJe s perkuljł, 
Uszy umyć bez dYtSkulSJI..," 

?.fobia by jednak bez trudu 
znal<'ż~ nieco lepsze tradycje, 
w właściwszy epo.sób sprzyja
jące harocrski mu humorowi l 

Reda•ul• zupOI O W7d•
ca1 Wydawnictwo Praeowe 
„Pran LOdzka'' O A.dree 
redakcJli Lóc:lti Plotrkow• 
1ka ee. Tel. u•-1• O Wa· 
ninkl prl!numera171 Q'lle
slecznle ł,- d, kwartalnie 
u.- zt O 'Redakcja ni• U• 
mńwlonych rekopl10w nla 
rwuca O Prenumerat• 
Or'lYJmuja WllZYllkl• Ola• 
cówkl POC?towe. 1!1tono1ze 
oraz PllPIK „Ruch„ 
uarnac-zl!nll!m na „od11lo1y" 

ruk 'RSW ,,Prno11" " L0<1ł, 
t vtrld n. Z 1413 V. li, 
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NASZA KRZYZOWKA 

BOLESł,A W DUDZISSKt 

Dobrg żart 
tg~fa wart 

Kto wefmle d(l ręki tę ~t· 
kę, nieprędko zechce le z ni.l\ 
ro:r.st.ać . . \1o\d~ tu, a ra.at"J p1-
s:r.ę, o b•irdlO okazalrm tomie 
„Anegdot I !l<'nsi1rjl ob)•czaJo
wyeh wieku O "i c nia w 
Pol ce" - w wyl>or1.e I ukla• 
dLie Romana J{alrty •) • 

Pracowity tpt"rat'Z dokonał 
pracy lscie bt!ned)·ktyń ·klej: & 

pamlc:tnlkow. .& przekazów li• 
ternckkh, z Il tów I rozm 1· 
tyeh archiwaliów w dOb) l na 
liwiatlo d•tiei;n I 1>01lal cz • 
telnlk<m I klik • 1 n1•i:dot, dy• 
k ter ·jek I fłłcc>c.ji 1 cza ów 
l'ol~ki osiemna IO\\ leernej. Po
'' Ułly one " t) eh rodow:l
kaeh, które 11 clzily podów-

<'7.'" paii lwem I naro!l m - I 
t<•n rodow1id z!'IH·.1111·1:0 w \O· 
mle matcrlalu rn11Jduje odbi• 
de w jl"go podriale I kin ·yt • 
ka<'.11: od „l<ręi;u Jl'go Kru• 
lrwskid Mo ·ri" - poprr.c-t .„Ja. 

nil.' Oswiel'O•l\'Ch I Wielmol
nych", „N !przl.'wll"ICbnleJ
szych I WIPlchu) rh" - at do 
na.r<'&O zlaehe1·kiego tłumu 
„ranó\V braci". 

Oezywl~clc, ;&nrgdoty, o ktÓ• 
rych tu piszę, to nie tylko źró
dło śmif'ehu, zab wy, rozr ·w• 
kl. Są onr pon:ułto, a w lu rl
wie przede w · 1~ tklm :r.nako
mltym zwlrr<:idtl11•m oby1·1.a· 
J•iw Polski m.ignu.-kil"j I 1.la
cheekleJ, na •\'h)'lku J<' J tra• 
& lcznych drlejcin . 'l'o zw i Pre la• 
dło j(''t w nu·.i':!dnym w)11adku 
dla na 7.1.'j wled1y nlez.a ląpio• 
nr. Pr1y~h:11'll M torio rnr1m ie, 
nil" wdaj c ~ie w 1>7.1'Ze11oly, 
zmi!'rzają r.11 zeJ ku ~ynlez.le, 
dlatego &r1. nie zw ·kil za I -
da<- do wnętr'la dworów I p ła• 

r•iw. k:id wvrhodzill "i<:k I 
I mniejsi bohaterowie W)'da
r:r.rń dziejowyrh. ·a1omla & 
trcśc an<'&doty hl toryc1ml"J ob
nuźa częstokroć owo bardzo 
intere uJl\re w1oi:trze, ukazują.o 
zgoła nie bolmtrr kl\, lecz n;1.
C1.ywlst11 I prawdziwą, pow ze
dnlo!lć różnych ek ponowany1·h 
o obl,to cl I po lad. W len 
sposób dobra, wlaroaodna ane
•dota at.aje ~lę wll.'lce potąda
nym uzupełnieniem ofkJalnd 
I obowią:i:uJl\C<'J nauki o przo-
57.ło el. 

Myliłby sl1; ten, kto by 
dzil, te zbiór ant>edot. w opra• 
oowaniu Roma.n.a Kalety to 
nie Innego, Jll.k „kupa śmie
chu", „strumień we olo ' r1" 
Itp, NleJt"dn• " tych anegdot 
pobn01ll.'wa nut11 mutku I go
ryczy. W niejednej tkwią nie• 
ukrywane ak<·enty posqpno 
I dramatyczne. Bo nic chodzi 
Ju:I o to, ie „J. śnie o wlec .
ni", „wlelmntnl" I „przcwlt
lebnł", jcdll\ll, l•Ul\c I popusz• 
czając pasa. ohżar l\Hm I 
opilstwem „w law Ili le" IJ& 
calym świecie. I mniejsza z 
tym, że wielkopań ·kim fant.u~
jom I zachciankom ule było 

irranlc, ie Jakl4 Radz.lwill urzl\
dzal sobie w hpcu zllrhtadQ 
po drodze wy1ypaheJ- jj0l111, a 
np. Mi<'hał Granow kl prow -
d1.i1 pijane I połnacie koro• 
wody awych w p1ilble ladni
ków po ulicach trybun I kiego 
rrodu Lublin<\. Stokroó eonze 
I nlkc~cmne blłO to, łt• \\ i<'lu 
spośród tych wielmożów dokO• 
nywalo bezkarnie 1·z. now do 6 
bezt>cnych, mordu.ląc 5'\\ rh 
mniemanych lub prawdziw ·eh 
adwrrsan:y, t.agamtaJ c lrlt 
mienie, irwa.lcą< najbardziej 
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